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w  W arszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 30 października, (zo).
W  smutnej rzeczywistości jasnym pro­
mieniem napawającym nadzieją na lep­
szą przyszłość był dzisiejszy zjazd de­
legatów warszawskiej dzielnicy mło­
dych Obozu Wielkiej Polski, który w y 
padł wspaniale, zarówno pod względem 
liczby uczestników, jak organizacji i na 
strojów.

Na zjazd przybyło około 2.000 dele­
gatów. Przed godz. 9 rano plac Zbawi­
ciela zaczął napełniać się delegatami i 
członkami zjazdu młodych. O godz. 9 
rano kościół Zbawiciela przepełniony 
był młodymi.

Po mszy św. wygłosi! kazanie ks. 
prałat Marceli Nowakowski. Ka/nodzie 
ja w zyw ał do przestrzegania zasad 
Chrystusowych i do wcielenia ich w  ży 
cie narodu, gdyż tylko w tedy idea, któ 
rą  reprezentują młodzi, nabierze w ła­
ściwego znaczenia i stanie się niezni­
szczalna.
■ Po  nabożeństwie uczestnicy zjazdu 

udali, się do Doliny Szwajcarskiej. Ulice 
były silnie obstawione policją W  bra­
mach koto Doliny również była śkonsy 
gnowana poleją.

Olbrzymia sala Doliny Szwajcarskiej 
ubrana była pięknie zielenią i sztanda­
rami narodowymi, na ścianach widnia­
ły podniosłe hasła, jak: „miłość narodu 
przezwycięży m ało ść ' i podłośść** — 
„odwaga, to przywilej młodości** — 
„dłużej narodu, niż jednostki** — „na­
ród, to .armja walcząca** itd.

Na estradzie zajęli miejsca członko­
wie prezydjum z  oboźrifym dzielnico­
wym A. Dębskim na czele, zaś całą sa­
lę i przyległe kuloary zajęli młodai. :

Po zagajeniu przez p. Al. Dębskiego 
pierwszy wygłosił doskonałe przemó­
wienie dr. Ździslaw Stahl, który mówił 
o  genezie ruchu młodych.

Referat p. t,: „W ielkav Polska** w y ­
głosił Jan Rembleliński. W  czasie jego 
przemówienia zaszła ■ wzruszająca sce­
na. Kiedy r>. Renibisliński. mówiąc c 
tradycjach religji, honoru i wierności w 
narodzie polskim dał na przykład Szko 
łę Podchorążych, cała sala samorzutnie 
powstała vyi długptrwalemi oklaskami 
o-ddafa cześć bohaterom Szkoły Pod­
chorążych.

Z kole: płomienne przemówienie w y­
głosił p, Tadeusz Bielecki na temat 
„Młodzi".
- Na zebraniu! popołtidniowem mówił 

prof, Roman Rybarsiki. czetn jest Obóz 
Wielkiej Polski.

W  zakończeniu uchwalono jedno­
myślnie następującą deklarację:

Oeklarćda.
Młode yokoienfc narodas, które służbę 

swą publiczną rozpoczęło w szeregach 
armji polskiej pod wolnym poi&kim 
sztandarem, cd walki i o granice i po­
kój dla odbudowanego Państw a Polskie 
go, 1 złączone wspólnością pracy i idei 
z młodymi, którzy w poiskiem już pań­
stwie został) wychowani, niezaznawszy

j obce), niewolnej szkoły, wchodząc w  
| życie publiczne pod znakiem idei naro- 
| dowej, nie żądając nagród za spełnione 
l obowiązki służby pod bronią i nie wi­

dząc w tera podstawy do tworzenia 
w arstw y w życiu pufclicznem uprzywi­
lejowanej, uznając natomiast zasadę 
odpowiedzialności za losy narodu, wcho 
dzi w karnych szeregach w życie pu­
bliczne Polski, ażeby 5e wzmocnić zor­
ganizowanym dopływem swoich mło­
dych sił i idei.

1. Zjazd młodych wobec osłabienia i 
upadku życia duchowego w społeczeń­
stwie, w drwili, kiedy małe cela i inte­
resy materialne rozbijają jedność naro­

du na wrogie sobie odłamy, grupy ł tela 
sy, w zyw a tych wszystkich, którzy 
stawiają obowiązek wobec ojczyzny po 
nad wszystko, do skupienia sie pod je­
dnym sztadarera.

2, Rozumując, iż reiigja rzymsko-ka­
tolicka, najwyższe dobro waszego naro­
du, jest uewyoychająceni źródłem jego 
sił moralnych, zjazd

a) potępia wyzyskiwanie hasoł reli­
gijnych dla celów partyjnych,

b) nakazuje stanąć do pracy aa odpo­
wiednich połach nad wzmocnieniem re- 
ligijnc-niorainem społeczeństwa,

j c) oświadcza, iż młodzi walczyć bę- 
I dą z prądami, rozkładająccmi religij-

: P o w ia ty  urzędników
uchwalone nr: kengrasśe w Warszawie

W arszaw a, 30 października.!
W  niedzielę, dnia 30 b. m. zakończały 
się dwudtitowet obrady kongresu zrze­
szeń pracowników; państwowych i sa­
morządowych.

Ze spraw  zasadniczych uchwalono 
postulaty automatycznego awansu u- 
rzęidńiików i niższych funkcjonariuszy, 
zakojczienia procesji stabilizacji, /.niesie 
mia znanego art. 116, poprawy obecne­
go systemu pomocy lekarskiej, podwyż 
■kę kategorji służby przygotowawczej, 
co do uposażenia zaś żądano, by  w  u- 
stawąch regulujących uposażenie 
wszystkich osób pozostających w sto­
sunku służbowym do Państw a, pize- 
prowadzoną b y k  zasada jednakowego 
uposażenia przy równych studiach, w  
równych latach służby i  równych kw a­
lifikacjach, tudzież by wydaną została 
jedna ustaw a w  tym  względzie.

Jako; punkt wyjścia uposażeń w  obe-

cnych warunkach ifi j. zanim ; sfetitTaęja 
finansowa Państw a pozwoli na zapew­
nienie pracownikom państw, bytu odpo 
władającego godności ich stanu, uchwa 
łono zażądać podwyżki zgodnie ze 
wzrostem  drożyzny.

Równocześnie uchwalono domagać 
się odpowiednich podwyżek dodatków 
do uposażenia. Za pracę poza godzina­
mi służbo weml uchwalono żądać osob­
nego wynagrodzenia, a dla urzędników 
na stanowiskach kierowniczych dodat­
ków  za -kierownictwo.

Dla polepszenia bytu em erytów  kon­
gres uchwalił rezolucję mającą na oclu 
dostosowanie wymiaru zaopatrzenia e- 
merytetoego zasadniczo do norm upo­
sażenia funkcjonariuszów czynnej służ­
by, mliędzy inuemi zaś wypłatę jednera 
zowiego zasiłku, przyznanego już funk­
cjonariuszom czynnym.

Zamach na prezydenta Grecji.
Ateny. 30 października (PAT.) P re ­

zydent republiki greckiej Condariotis 
stał się w  dniu dzisiejszym ofiarą za­
machu. W  chwili gdy prezydent po o- 
puszczeniu gmachu ratusza, gdzie do­
konał otwarcia kongresu burmistrzów.

wsiadł do auta., pewien młody człoweik 
strzelił doń z rewolweru, raniąc go lek 
kc w  tw arz. Rannego prezydenta prze­
wieziono natychmiast do położonej V  
pobliżu kliniki.

P .  T .  P r e n u m e r a t o r o w i
D c numeru 306 dołączyliśmy czeki P. K, O., za 

pomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 150.660 prenumeraty za miesiąc listopad. Prenumeratę 
można nadsyłać także przekazem pieniężnym.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką po­
cztową lun dostawą do domu 5  asłj 3 0  gr.

O ile kwota należna za powyższą prenumeratę nie 
wpłynie, do nas do 10-gci lis topada w  dniu tym  w sfrzy- 
snaitiy d s is^ ą  'ijtuineru.

ność i moralność, z  radykalizmem, pod­
kopującym ją u  mas, oraz z sekciar­
stwem, zmierzająćem do zastąpienia jej 
w tych kołach w arstw  óświeconyęli, 
Któro bierne mordnie, a słabe umysło­
wo, nie są zdolne im się przeciwstawić.

3. Zjazd, rozumiejąc, iż prawo nie 
■aofe się opierać jedynie na sil# fizy­
cznej orgaućw państw a i przeciwnie, 
tylko na niej oparte, byłoby słabem i 
^oprowadziłoby porządek prawny pań­
stw a do ruiny, zwalczać będzie to  
wszystko, co obraża poczucie prawne, 
gcdzl w  prawo, jako siłę moralną spo­
łeczeństwa.

4. Skoro rozwój w ew nętrzny Polski 
nie poszedł w kierunKu nt>‘walema 
form prawnych, ale przeciwnie ustrój 
państw a posiana wciąż jeszcze cechy , 
okresu przejściowego, zjazd, rozumie, 
jąc tkwiące w tom niebezpieczeństwo, 
w zyw a do zespolenia wszystkich sjł 
narodowych.

5. Ponieważ żnamiemiK cechą czasu 
'Jest bierność i słabość oświeconego o- 
gółu wobec tego, ćo się w  haszem  ży­
ciu pubiiczaeni dokonywa, zjazd zwrra- - 
ca się do ży wiołów młodszych narodji
z nakazem czynnej postaw y wobec 
biegn wypadków, pracy, inicjatywy, i 

, kiero wnictwa w e w szystkich zaniedba 
nych dziedzinach życia i męskiego rea­
gowania na objawy zła, odpierania 
czynem gwałtów. Zjazd iormułajo ton 
apel do młodego, wclsodzącegó w ży­
cie puończria pokolenia w  imię odpo­
wiedzialności za H)?y PcIsW,

6. Zważywszy, żc obóz narodowy w 
Polsce rozbity ha szereg stronnictw, 
‘lic jest zaolny zapewnić Idei narodo­
wej przewagi w  życiu yanstwowem, 
pokolenie młode prowadzić będzie swa 
pracę publiczną pod hastom organiza­
cji w szystkich sit w  jednem stronni­
ctw ie narodowero,

7. W obec powroluej J a łi  zakusów 
rozbicia jedności w ewnętrznej pań­
stw a. rękojmi jego siły i bytu, zjsid  
w zyw a społeczeństwo do czujności i 
straży, aby $asada, że Polska jest pan 
stwem narodowcin, nie została złnmo- 
na.

8. Młodzi, rozumiejąc, że :komuń)z.tą 
iest w yw rotow ą silą, Hezącą na ldć% 
w y chaos,' słabość ideowa spoieczeń^.4'*" 
siw a, przeciwstawiają mu sile swoją; 
idei i euergję czyim.

9. Zjazd, widząc w  Obozie WiełMei. 
Polski, powołanym do życia i kiero­
wanym  przez Romana Dmowskiego, 
jedyną organizację, zdolną do stw o­
rzenia istotnych podstaw w ewdęfrz- 
nych potęgi naroda. uznając zasady S  
dcc we Obozu W ielsj^j Polski za swo­
je, postanawia

oddać swoje siły dla urz cezy wis! 
hienia celów Obozu w jego szeregach, 
ula zadań zaś, które ruch młodych w 
szczególności sobie stawia i w  czer; 
pragnie w ykazać w łasna inicjatywę, 
dla w prow adzenia nowych pierw iast­
ków w  twórczość dziejową naronu — 
ruch młodych samodzielnie organizo- 
w ać będzie sw a prace
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Trio, Jarosław Kocian.
“Kasyno i Kolo lit. art. zapowiada, a- 

żywioną działalność koncertową w bie­
żącym  sezonie, w  którym  m a w ystępo­
wać szereg wybitnych irtystąjy; pol­
skich. Kasyno dysponuje obecnie pierw 
szorzędmym fortepianem koncertowym 
Ang; Foerstera, .tak że nie będzie mo­
żna uskarżać się rui brak odpowiednie­
go instrumentu.

Kasynowy sezon rozpoczął się kon­
certem  Tria znanego nam już z poprzed 
>!ificb występów. Skład tego zespołu 
zmienił się ostatnio, *d_yż part wiolon­
czelowy spoczywa obecnie w  rękach 
p. Adama Sehma-ra, młodego i zdolnego 
muzyka, którego talent powinien rych­
ło  osiągnąć jeszcze w yższy stopień a r­
tystycznego rozwoju. O grze Dr. M ar­
ka Bauera wyrażaliśmy się już nieje. 
dnoki otaic, nie będziemy więc powta­
rz a ć  znanych zdań.

Na czoło zespołu wybija się bęzsprze 
cznie prof. Marian Dąbrowski, pianista 
bardzo poważny i doskonały kamerali­
sta, Możnaby w praw dzie dyskutować 
jiiad szczegółami dynamiki, dyskusja 
ta jednak byłaby drugoplanową w o b ec . 
ślicznych żalet technicznych i artystycz­
nych prof. Dąbrowskiego.
^Oceniając T no  jako całość podkre­

ś lm y  jego wielką staranność i -praco- 
fwifiośćf dzięki której publiczność mogła 
r^ y sz e ć  dzieła Różyckiego, B ee“hove- 
nu i Rachmaninowa. Wykonanie wpra­
w dzie niezbyt porywające, lecz solidne 
obfitowało w  momenty szczęśliwe, 
zwłaszcza w Trio elegiiaque Raclmiani-. 
mowa, Mniej korzystnie przedstawiała 
się interpretacja Tria B-dur Beetlio- 
ycna1.
, Krótko napiszemy o koncercie Jaro­

sław a Kocjana, słynnego skrzypka. Cóz 
bowiem można napisać o tym koncer­
cie uwieńczanym wprawdzie pierwszo­
rzędnym sukcesem, lecz ściśle podob­
nym do występów innych znanych i u- 
znanych gwiazd. A więc technika mS- 
,-;trzio\vska„dLiży silny ition, wzorowa, 
choć trochę chłodna interpretacja, dużo 
cidasków, prośby o bisy i t. d. Specjał- 
nych, indywidualnych spostrzeżeń gra 
p. Kocjana —< chociaż wyborna — obu­
dzić nie zdołała.
’ Program  obejmował dzieła Mozarta, 

D w ra k  aj Suka i Sarasatego dzieła 
wprawdzie wartościowe, lecz zbyt je­
dnostronnie zestawione. Akompanio­
w ał bardzo wprawnie i muzykalnie Dr, 
łfenryk G-uensberg.

jąće zrzucić jarzmo; Mezopotamia 
wzburzona, G recja niepewna, T uroją 
otw arcie nieprzyjacielska, Japonja du 
żo wymagająca, Dominia narzucające 
swoją wole, i w reszcie Ameryka, 

w znosząca na drodze angielskiej gro­
źbę podobną niemieckiej z roku 1514, 
nie uwzględniając już naw et groźnie 
porykującej kw estii robotniczej i gór­
niczej i to w  samem sercu narodu! Ileż 
to  trudności, ileż przeszkód, ileż trosk 
na jutro! A w  pośrodku nich z pegod- 
flem obliczem przechadza się Lloyd 
George, wzbudzając podziw i zdumie­

nie w  naszych przedstawicielach. I 
przeparł swoje! Właściwie było to 
bardzo piękne; by! to jeden z naj­
wspanialszych blufiów w. dziejach 
świata. Ale ostatecznie możebyśmy 
już raz przestali dać s ię  tak  nabierać. 

Rozmaite formy Lliiffu dyplomaty- 
^ziięgoii jwłaściiwegioi iiasjzym sprzy­

mierzeńcom, uwydatniliśmy już nieje­
dnokrotnie w  ciągu tego opowiada­
nia. Przejdę je  zatem  tylko bardzo 
pobieżnie. P rzytoczę naprzyklad ich 
zwyczaj wmawiania w  inne narody, 
że jeśli niosą im pomoc albo jeśli sta- 

J ją W ich. obronie, to tylko w  unię ja- 
I k lejś wzniosłej zasady moralnej, gdy 
! tymczasem jedynie tylko interes ma- 
• terjalny Anglii wchodzi w  grę. T ak

To też dobrze władze postąpiły, że 
jeden dzień szkolny przeznaczyły na 
„Święto Oszczędności11, a protektoro­
wie tej idei przygotowali w ozdobnej 
formie propagandowe książeczki osz­
czędności, celem rozdzielenia ich po 
szkołach, by dać realny .początek i unio 
żliwić młodzieży złożenie choćby naj­
drobniejszej kwoty jako pierwszej o- 
szczęduości w to święto. *)

P o  pierwsze ziarenko, rzucone na 
grunt oszczędności, rozrośnie się mo­
że z latami w bujną roślinę, zawierają­
cą w sobie niezawodną nadzieję na 
przyszłość, dającą pewność dalszych 
kroków w życiu młodego pokolenia i 
raiSunek na wypadek nicpraewidzia 
nych braków i potrzeb.

Jakiż to grosz może- zaoszczędzić ml,o 
dzież? Oto Cen, który niezawodnie był­
by w ydany na rzeczy błahe, bezwar-/ 
teściowe błyskotki lub łakocie, jakich 
niezliczone mnóstwo widzimy na w y­
stawach sklepowych, a których odbior­
cami i konsumentami są prawie w yłą­
cznie dzieci i młodzież dorastająca,

A te licznie i obficie zaopatrzona k ra­
my naweit po wsiach i jarm arkach (że­
byś 'sszcze z towarem nieszkodliwym), 
na kogóż są obliczone, jak nie na naj­
mniejszych z pośród młodego pokole­
nia? Rodzice i starsi są często za sła­
bi, by oprzeć się prośbom dzieci, dają 
pieniądze, chcąc rzekomo sprawić przy 
jerńność, swym milusińskim. Młodzież 
zasmakować też może i w gromadzeniu 
grosza, niezawodnie znajdzie w , tern 
przyjemność, gdy złoży go na książe­
czkę. Może dar od rodziców lub k re­
wnych, kilka groszy, które będą tam 
zapisane ręką nauczyciela (lki) co ty ­
dzień lub częściej, powiększą pozycje 
i sumy, a po roku będzie obliczony pro­
cent. Książeczka Szkolnej Kasy Oszczę 
dności bywa cennym dokumentem w 
ręku ucznia i prawie nigdy się nie zda­
rza, by ją targał i’ub niszczył, a więc 

»już w  niej zasmakował, nauczył się my 
śleć poważnie, odróżniać pożyteczne 
od bezwartościowego, myśleć o przysz­
łości, rozwijać w sobie większą pilność 
i pracowitość — umoralnia się przez-to 
i ukształca swój charakter. I to już są 
wielkie korzyści pedagogiczniej w arto­
ści, dla których ideę Szkolnych Kas 0 -  
szczędnościi w arto w- czyn wprowa­
dzić.
Kto oszczędza ten szanuje także wszy 

stko, co  ma, stara się utrzym ać w po­
rządku własne rzeczy; nie niszczy 
więc uc£eń książek, zeszytów, ubrania 
11, p., me marnuje nawet! czasu, ani sił 
własnych bezpożytecznie, w  życiu jego

*) Książeczki takie pamiątkowe w ysy ła  
Księgarnia Polska —  Kraków, S ław kow ­
ska g, lub redakcja „Rozgłos"' ul. Długa 11,

zaczyna panować ład i porządek. P o ­
dziwiają to inni, ma stąd zadowolenie, 
jest w esoły i pogodą swojego życia ko­
rzystnie oddziałać może na otoczenie.

Jakież natomiast brak cnoty oszczę­
dności wywołuje przeciwieństwa?

Znamy je wszyscy, widzimy codzien- 
. nie tyle rąk wyciąganych po wsparcie 
i pukających do drzwi — nierzadko je­
szcze zdrowych., którzy niestety czę­
sto nie umieli, czy nie chcieli zabezpie­
czyć sobie przyszłości, przetrwonili za 
młodu siły ' i zarobek... Nie, w yłączną 
to może ich winą...

Szkoła ma uczyć również, jak żyć 
należy, a więc i umiejętności samopo­
mocy i oszczędności, panowania nad 
pokusą trwonienia materialnych dóbr. 
Te enuty wszystkim są potrzebne! 
Lecz słowa same nie w ystarczą! Trze­
ba młodzież uczyć poglądowo, co też 
jest postulatem dzisiejszej -pedagogiki. 
Już z tych krótkich wywodów widzi­
my potrzebę wprowadzenia przy szko­
łach instytucji oszczędnościowych.

Ale nietylko ze względów wychowa­
wczych należy lia oszczędności szkolne 
zwrócić specjalną uwagę, rnogą one też 
mfec wielkie znaczenie gospodarcze dla 
kraju. W kłady te bowiem są długoter­
minowe, dlatego mogą stać się podsta­
wą dla długotetmiriowego kredytu, ja­
kiego wymagają wszystkie dziedziny 
życia ekonomicznego;

Wprawdzie kasy te rozporządzają ma 
huni kapitałami, lecz pamiętać należy, 
że j morze z kropel powstaje.

Młodzież i kasy szkolne, które w pro­
wadzać zaczynamy, porównać można 
z niezliczonemi, cicho szemrzącemi źró 
clłami, które jedynie przez swą. ilość, 
względnie łączność są czemś wielkiem 
i coś wielkiego zdziałać mogą —  płyną 
rurę sobie skromnie, przechodzimy koło 
nich, nie zwróciwszy nawet na nie uwa 
gi — a przecież i w  wielkim strumieniu 
piynie ta sama woda źródeł.

Młodzież, która nauczyła się w szko­
le czegoś, pod względem gospodar- 
czym, w tym wielkim strumieniu życia 
będzie to umiała przechować i zastoso­
wać — a ten strumień życia; zabawy, 
zatrudnienia — będzie óem czyściejszy, 
im z czyściejszego popłynie źródła.

Przez oszczędność rozbudzajmy też 
myśl do czynu i wyszukiwania źródeł 
dochodu, przez skrzetność i pracę 
przyzwyczaim y społeczeństwo do nule 
żytego oceniania grosza, odciągniemy 
wielu od licznych wad. w  które popa­
dają bądź z nieświadomości, bądź to z 
braku znajomości w artości grosza. O- 
szczędność i praca na p-ciu ekonomicz- 
ne-m uratuje, wielu od nędzy i zguby a 
da podstawę dla każdej innej pracy.

Więc do czynu w Dnia Oszczędności 
j pod hasłem: 
i „Oszczędnością i pracą 
i Ludzie się bogacą1!.!
i
1 Stanisław Syc.

7 ;SALI KONCERIOW ŁJ.

P O P I E R A J M Y  CELE TOWA- 

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

r  *

oinosci
Na dzień oszczędności.

w oszczędności!
Jedną z podstaw nietylko gospodarki 

ule całego życia społeczeństw spółcze- 
snych jest dobrze zrozumiana i celowo 
samo znaczenie, może naw et wybitniej, 
niż gdzieindziej, ma oszczędność .dla 
społeczeństwa polskiego, zubożałego 
przez wojnę i ciężki okres Itworzenia 
fundamentów państwowych. „Pomnik 
Wobiuści** naszej budujmy z oszczędno 
■ścL..

Takię hasło a zarazem wezwanie do 
młodzieży, przez nią zaś do całego spo­
łeczeństwa polskiego niech zabrzmi po 
naszych szkołach na całym obszarze 
Rzeczypospolitej w  Dniu Oszczędności 
30 paźcbierniika br.

Przysłow ia, w ykw it doświadczenia 
życiowego w ieków  o oszczędności i jej 
pożytku brzmią jak następnie:

„Złoto w arte pracy od samego świtu! 
„Gromadź je, oszczędzaj! dojdziesz do

dobrobytu! 
„Oszczędnością i pracą, indzie się bo­

gacą!
„2 małych kropel morze bezdenne! 
„Ziarnko do ziarnka, a będzie miarka! 
„Powoli, potrosze, do szelążka gfoszn! 
„Gdy będziesz stary, znajdziesz w 

skrzyni 'talary! 
„Oszczędzaj kiedy masz. będziesz miał

na zły  czas!;.:: y  
„Lepszy pieniądz z oszczędności, cho­

ciaż jest miedziany, niźii pieniądz 
złotostęplny, ale pożyczany!

„Za przykładem mrówki idąc, pracuj, 
chowaj nabyte, jak ona szacuj!

I wiele jeszcze innych. Niech nie po­
zostaną one bez echa, zastosowania ich 
w życiu todziennem, niech młodzież 
ćwiczy się w tej cnocie, już ina ławie 
szkolnej przez naukę, przykład i przy­
zwyczajenie. Szkoła bowiem powinna 
pozostawać w ściślejszym związku z 
rzeczy wistem życiem, niż to miało miej 
sce dotychczas. Dlatego celu niech po­
służą, Szkolne kasy oszczędnpści, któ­
re  ze Względu na czyslo pedagogiczne 
znaczenie i wysoką ogólno-ekonomicz- 
ną wartość po winny być wszędzie za­
prowadzone, jako instytucje poboczne 
szkoły, bardzo pożyteczno i konieczne. 
W artość ich oceniać należy raczej co 
do ich współdziałania w  wychowaniu 
młodego pokolenia, niż co dó samej 
tylko wysokości oszczędzonych pienię­
dzy. Nafeży zatem w yrazić życzenie, 
by całe społeczeństwo współdziałało 
p rzy  wyrabianiu cnoty oszczędności w  
młodzieży, a  przez nią i w  narodzie, bo 
działalność ta  w kracza w  zakres oświa 
ty  i kultury. Młodzież lubi ideały, i mu­
si je mieć, w ięc i tu  sięgnąć musimy po 
pomoc do uczuć młodzieży. Na tle idea­
łu łaitwiej nam będzie zaszczepić tę cno 
tę 1 porw ać do czynu,

61)
PUŁKOWNIK KAROL GAUTIER.

Z upoważnienia autora przełożył.
Wiktor Ostrowski.

Ciąg dalszy. '

BluSf dyplomatyczny.
/N ie  ulega wątpliwości, że bluff jest 
codzienną bronią dyplomatów w szy ­
stkich krajów, ale Wielka B rytania 
przecież jej. nadużywa. W  każdym ra ­
zie trzeba przyznać, że u naszych 
sprzymierzeńców nabiera on chara­
kteru śmiałości I niezachwianej ufno­
ści w  przeznaczenie państwa, cif. na­
daje mu pewien ry s  rzeczywistej wlel- 

' 'kości. Naprzykład podczas rokowań 
pokojowych w W ersalu nasi przed- 
śtawieclele w ydaw ali się jakby oszoło­
mieni trudnością swego zadania; o ile 
żaś bardziej straszne by ły  trudności, z 
ktćrem i w alczyć przyszło naszym  so­
jusznikom! W ięc naprzód Irilandja a  
fepdlnleśtonym sztandarem  rewolucji, 
w ołająca o  uiepodlegość (a coby się 

■jstało z Anglja, gdyby ta  wroga wy­
ją  zagłodziła jej drogę do w a y s t-

było w, roku 1839 w. Chinach, tak w 
roku 1854 na Krymie, tak w  roku 1882 
w; Egpicie, tak w  roku 1919 w  Persji. 
Największym jednak bluffcm było bez 
sprzecznie wmówienie w  nas w roku 
1914, że Anglja przystępuje do wojny 
tylko dla w yrw ania nas i Belgji ze 
szponów, niemieckich, względnie dla 
ula nakazania szacunku dla swego pod­
pisu **). *

Inną postacią biuffu, który byłby w e­
soły, gdyby się nia odbywał na naszą 
koszt, jest hojność, z  jaką nasi sprzy­
m ierzeńcy rozdają swoim klijentom 
ziemie i  przywileje cudze, stosując w  
praktyce i na swą korzyść znany dow­

**) Jeszcze 3 grudnia 1930 r. Lloyd Oe- 
orgo w  klubie tmionlstów w  Londynie przy 
pominął, że  „jego . kraj przyszedł z pomocą 
Francji w  dniach najbardziej krytycznych i 
pośw ięcił życie 600 000 łudzi w  Obronie 
wolności Francji*1. A w e  Francji nikt do­
tychczas pie zdobył się  na odw agę powie­
dzieć, że półtora miijo.ua Francuzów po­
św ięciło życie  dla zapewnienia Augijl pa­
now ania nad morzami i podtrzym ywania  
jej zwierzchnictwa nad św iatem  i ratowa­
nia Ich koloruj, słow em  tego w szystkiego, 
co stanow i całą podstawę ich bytu. A prze­
cież prawda jest w łaśnie raka, a nie inna, 
i z  uczciw ie zestawionego bilansu mus! 

wyniknąć, iż w ierzycielem  jest Francja, 
dłużnikiem Anglia.

cip — po-wiedzmy w  przekładzie —- 
Zagłoby. W ton sposób \y roku 1911 
Anglja podarowała nam Maroko, w  któ 
rem nie posiadała ani piędzi ziemi, w  
ten również sposób dała kolejno Faj* 
salowi, a potem nam, kilka innych wi- 
lajetów: tureckich. D arowała nam także 
•— a potem odebrała, Cylicję. Otrzyma 
liśtny tak samo Mossul, w  którego po­
siadanie nie weszliśmy nigdy. A ju t 
z niczcm nie da się porównać swobo­
da, z jaką Lloyd George daje r.am, a 
raczej co jakiś czas sprzedaje, u po waż 
uienie zajęcia Rury. Można sobie w y ­
obrazić śmiech Niemców. Tak w nie­
skończoność m ożnaby kreślić etapy tej 
niecnej- ich walki n a . obiecanki. Czyż 
w roku 1916 nie obiecano nam. nawet 
Cypru na wypadek opuszczenia tej 
w yspy przez Anglię.

W  szeregu tych blnffów dyplom aty­
cznych należy umieścić stałe zapew­
nianie, że słowo Anglji, raz dane, jes* 
Święte. W rzeczyw istości zaś niczyje 
słW-u nic jest giętsze. N aprzyklad w*, 
lokrutnie powtarzane przyrzeczenia 
po zbombardowaniu Aleksandrii, te  
Anglicy opróżnią Egipt, budziły weso­
łość całej Europy przez rat owadzie') 
ścia; a  nie lepiej w  roku 1914, dotrzy­
mali zobowiązania obrony, neutralno1 
źci Luksemburga. d. & }*
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—  Z arżnie w a rja tk ę  'tem pem  — k ry ty k o w a ł Ignacy  —  
skoku  m u na dobitek  odm ówi... C o p raw d a d y stan s  krótki... 
M oże tak  i lepiej...

T ym czasem  Glinicz w ciąż  p arł, p ro w ad ząc  w y ścig  w ido­
cznie zupełnie bezm yśln ie; jakiś k a ry  koń  uparcie  p rzy czep ił 
się  do kasz tank i, n a trę tn ie  jej to w arzy sząc .

—  „B ez g ło w y “ jedzie — sykną! tgnacy .
Istotnie, w y g ląd a ło  to tak , jak b y  nie jeździec k ie ro w ał, 

lecz koń n arzu ca ł sw ą  w olę. B elladona sk ak a ła  p rzepyszn ie , 
efektow nie i pew nie, aż  m ocno u d erzy ła  o parkan .

— Idzie sam ... m oże w y g ra  —  zap a la ła  się R enia.
—  G dzie zaś... zm ęczona, zaczepiła... U w ażaj... o sta tn i 

zak rę t!
W  tej chw ili w y p ry s ł ze zw arte j g ru p y  inajor na gniadym  , 

ogierze. /
—  K o ry ń sk i! —  poznał G ruszycki. —  T en  m u dopiero  da 

iupnia!
Jakoż gniadosz, posuw ając się sw obodnie, w y m in ął ła ­

tw o  p rzodu jącą  k lacz  —■ pchana i słabo  na pobudzania reag u ­
jącą . L ecz  bój z aw rza ł i o drugie m iejsce; G linicz w a lczy ł za­
jadłe, zaw zię ty m  w ysiłk iem  w ytężonej woli.

G ruszyck i i R enia, podkreśla jąc  g łośnem i w y k rzy k n ik am i 
w szelkie ru ch y  P io tra , śledzili pilnie p rzeb ieg  o sta teczn y ch  
zm agań. •

M im o w yczerpan ia , za tacza jąca  się B elladona, zdo ła ła  
u trzy m ać  drugie m iejsce, za  zw ycięsk im  ogierem .

— P y szn ie  jechał —  osądziła  panna.
— F u szer! —  zg rzy tn ą ł m ężczyzna.
—  C zem u?
—  W a r ja t! Z m ęczy ł tem pem  szy b k ą  k lacz , k tó ra  go r a ­

czej poniosła. W  w yścigu , jak  w  życiu, trz e b a  um ieć, nad 
sy tu ac ją  panow ać. T ru d n o ?  B ezw ątp ien ia! G orzej jest, gdyż 
B elladona b y ła  zi taro w ioną —  nie chcia ła  w alczyć... te raz  
p o n o w n y  k ło p o t: znów  zacznie kaprysić .;.

P a r ta c z  —  tak ie  p rzew aża ło  zdanie. Glinicz, po. sw oim
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pogrom ie, znikł —  n ik t go już w ięcej nie w idział. G ruszycki 
nie szu k a ł n a w e t znękanego.

—  N ależałoby  go ro zw ese lić  —  m ów iła narzeczona.
*—  N iew ykonalne. Z aszy ł się  gdzieś; znam  g o : unikać 

będzie ludzi. D z iw n y  to człow iek,, chorobliw ie am bitny . Z re ­
sz tą , dziś Jo p rz y k ra  h isto rja . P ro sz ę  p om yśleć ; 011 jeden do­
siad a ł folblutkl. R ozum iesz?  E t, z re sz tą  o ezem  tm.

— Istotnie... K ró tk ie  n asze  chw ile...
M inęły  im szybko  w yścig i, w raca li p rzepełn ionym  tram ­

w ajem . W  A lejach w ysied li. Idąc w olno, p rzeżuw ali gorycz 
rozstan ia .

}— P isa ć  będziesz, Ignasiu?  - -  p rze rw a ła  m ilczenie.
—■ L is ty  s tam tąd  idą  d w a  tygodnie...

C óż z n a czy ?
C hęć w sze lk a  odpada. Z re sz tą  tn a in  ciężkie pióro..,

—■ Jeszcze  c ię  tam  zam ordują!
- -  Kpiny! N a co ja  kom u, n ęd zarz  tak i!
—  Chłopi w a s  m ogą zadziobać.
—  W ró cę  zdrów ...
—■ P o  m nie, tak?.
M iast odpow iedzi, u s ły sza ła  sze le s t p o ruszanych  w ia trem  

gałęzi. R enia p o p a trz y ła  p aro k ro tn ie  w  zasęp iona tw a rz  to­
w a rzy sza  i, s trop iona, n iepew nie sp y ta ła .

—  C óż tak  ro z w aża sz  p iln ie?  s
—  C zy  ja  w iem , co  m am  o d p o w ied z ieć?  —  w y k rz tu s ił 

n iechętnie.
■ Jak  to ?  —  za trw o ży ła  się. »•

—  Nie znam  sto su n k ó w  na tym  zapad łym  W ołyniu . S w oi­
s ty  to  z a k ą t  G ran ica  pod bokiem , rew o lu c ja  ta k  n iedaw no 
sza la ła . Z żoną  tam  o s ią ść?  B yłem  sam  w y ż y ć  po trafił! 
C iem no p rzedem ną, ta k  jak  sza ro  za m ną. K tóż zb ad a  nie­
chę tne ju tro ?

— I Jak ży c ie  nam  schodzi! P o w ied z  już racze j W ręcz, 
że nie kochasz! U jm ę fak t, bolesn®  i tw ard y , lecz dokonany, 
rzecz y w is ty . Z aw ali się n ie trw a ły  i z łudny  gn tach  uro jony  
p rzy sz łeg o  szczęśc ia! L epiej to, niż n iepew ność. C hw ieje  się.
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niecłtaj runie! C zekać, czekać  —  odkładać. P rzy z n a j sam , czy  
to  ży c ie?  ’

G ruszyck i uparcie m ilczał.
— Cóż b ęd z ie?  —  rzu ciła  R enia po chwili,
—  Jadę —  uciął s tanow czo.
S łow o  dźw ięczało  z łow rogo , ra żąc  obcym , n ieprzy jaznym  

to rem ; m iast s tanow czości zabrzm iało  fa łszem  tęp y m  zata* , 
niania.

—  W eź m nie przynajm niej z so b ą3
— P rzec ie  nte w iem  co zastan ę . P rzy zw y cza jo n aś  do in ­

nego życia , la m  chłopski b y t —  ty ś  w ychow ana w  m ieście.
—  Nic nie znaczy. P odo łam . N auczę się. W szy stk o  rob ić  

będę. M am  W a rsz a w y  dość! M iasto ?  A leż to m ęka! W alka 
o b y t ninie m iażdży  i p rzygn ia ta . J a m  chcć nie głodno — tu  
b rak  mi tchu!

- -  1 co ty  w iesz?  R ozm aw iałem  z  kolegam i...
—  Nie py ta j, nie m ędrkuj —  p o stanów ! — zaw ołała .
—  P ostanow iliśm y. T w oje  słow o m am  — zw iązaniśm y. 

Niech mi jak aś  jasność zabłyśnie... niechaj dojrzę....
— C o?
—  P rzy sz ło ść !
— Eh, prorokiem  chcia łbyś zostać . Nim słońce zejdzie, 

czas nam  se rca  p rzeźre...
—  C zas?  T en  ucieka —  to  p raw da. W ło sy  siw ieją, m ło­

dość — n ik łą  in arą  —  zm y k a; s ta ro ść  m roźnem  dm uclia 
tc h n ie n ie m ; dni b iegną sza re , bezbarw ne , bezsłoneczne i ch ło­
dne. Cóż —  taki los...

—  W alczy ć  trzeb a!
—  Zm agania z ty tan em ?  K piny! M yśm y m arne m uchy —  

on m ocarz. S to im y n iby  tc w ą tłe  d rz ew k a  na drodze law iny . 
W a lc zy ć?  Z kim, z czerń?... W o jn a  gnęb iła  — przesz ła . W z ię ­
ła  ludzi, zb u rzy ła  gn iazda, p rzew róc iła  odw ieczny  porządek , 
pon iszczy ła  zdrow ia . R o d zin a?  G dzież dziś te  dom ow e ogni­
s k a ?  P łom ień  znicza w  p rzeciągu  cliybocc. Ż o n a?  Na co ona 
kom u! R ozw ód  n iechybny . D zieci?  Z by tek  zam ierzch łych  
czasów^ gdy się Rwcwzył zadeptany burżuj. Eh — co tu ga«
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—  D ziękuję —  szepnęła  cicho, w^zrus/onu. -  - Tak,;; lubią 
mnie, choo ład n a  n ie  jestem . T akam  sobie pospolita czarna- 
szka... cauchro!

— Slicznaś!
—  P rzesad a .
■ - 'Żadną, i ł i e  jes teś  W cnerĄ, ani D janą. M asz śliczne s z a ­

firow e o czy ; p rzy  ciem nych w ło sach  i b rzosk  w iniowej c e rz e , , 
b ły sk asz  b iałem i ząbkam i; zg rab n aś, w ykw in tna...

— P ro szę , proszę... Ł adna je s tem ?  To ci now ina! B iedny, 
o b sza rg an y  kulfon...

— Z ły  sy s te m : sam ohiczo  wanie Podobas-: się. S k io m - 
nieś u b ra n a?  T ern lep ie j! W zro stu  ci b ra k ?  T o szczegół. P a ­
trzm y ... P ró b n y  galop...

W spółzaw odnicy , w  liczbie siedm iu, pojedynczo ruszali do 
s ta rtu .

P rz e ję ty  G linicz b y ł b lady , lecz w ysiłk iem  woli u d aw ał 
obojętność. Popraw a! na rę k aw ie  zm ię ty  num er, zeb ra ł się 
W sobie i ro zk aza ł p row adzącem u  klacz żo łn ierzow i: 
—  P u ść!

P oruczn ik  pochylił się naprzód, B elladonn za trzep a la  
łbem , p róbu jąc uw olnić p ysk  od k rępującego  dzia łan ia  w ę ­
d z id ła ; nastąp iło  n ieznaczne szam otanie , w sk u tek  czego k lacz  
n ieokreśloncm  tem pem  podeszła  do p ło tu  i skoczy ła , m ocno 
za w ad z iw szy  przodem . P rze szk o d a  upadła ze złow rogim  sze­
les tem ; jeździec popraw ił się w  siodle, koń, w alcząc  z za­
chw ianą ró w n o w ag ą, zm ieniając nogę, uciekał p rzed  n ac ie ra ­
jącym i w spółuczestnikam i, dudniącym i p róbnym  galopem .

—  Źle —  uznał G ruszyck i —  k oby ła  taszczy , a  on jej 
piłuje pysk... W ypom pują  się... P a trz , za trzym uje  obcesuw o.

S ześć  koni czekało  na  jak iegoś spóźnionego porucznika, 
zajętego w  paddoku dopinaniem  przekornego  popręgu . W ie rz ­
chow ce k rą ż y ły  stęp a , ludzie patrzy li n a  siebie b aczn ie ; ty ch  
p are  m inut m inęło m ozolnie, aż p rzy g a lo p o w al o sta tn i konku­
ren t. S ta r t  w zięła 3eU aćo»a zam aszy sty m  szczupakiem  1 po­
s z ła  —  m im o rozpacz liw ych  w y siłk ó w , nic ufającego jej 
jeźdźca.
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i w czem ulrzymif 
m  zimowej

Komitet organizacyjny Il-icli zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich w  St. Mo- 
ritz odniósł sukces zupełny. Już obe­
cnie do zawodów zgłosiła się 22 naro­
dów, a  żaden z krajów  o wysokiej kla­
sie sportów zimowych nie omieszkał 
pośpieszyć na zaproszenie organizato­
rów.

Szwecja i Norwegja. stoją na czele 
tej długiej listy. W ezmą one udział prze 
deWszystkiiem w  konkurencjach^ nar- 
liarskich, w  których odegrają rolę pier 
wszorżędną, pozatem zawodnicy obu 
krajów startować będą w łyżwiarstwie 
a Szwecja ponadto przyślę swą dosko­
nałą drużynę do turnieju hockeya na 
lodzie.

Polska i  Czechosłowacja zgłosiły 
swój udział w  narciarstwie i hockeyu.

Kanada, przypuszczalna zwyciężczy­
ni W turnieju hockeyowym, przysyła 
sw ą przepyszną reprezentację hocke- 
yową, prócz: tego startow ać będzie w 
iazdach szybkiej i figurowej na ły­
żwach. j 

Anglia zdecydo wana jest walczyć za 
wzięcie na wspaniałym' Torze sanecz­
kowym „Cresta-Run-1 w konkursach 
na skeletonach oraz bobsleigh, posatem 
ruożliwem jest, że obsadzi swemi zawo 
dnikanii pozostałe konkurencje igizysk.

Jugosławia komunikuje, źe weźmie 
udział w  10 konkurencjach, przede- 
wszystkietn narciarskich.

Austrja zainteresowała się też spe­
cjalnie narciarstwem, pozatem druży­
na jej weźmie udział w turnieju hocke­
yowym. Dziwne wydaje się tylko, że 
mając dobrych zawodników w  jeżdzie 
figurowej na łyżwach, kraj ten do ły­
żwiarstwa zgłoszeń nie nadesłał.

Pinlandja, która długo nie mogła zde 
cydować się na wzięcie udziału w  I- 
grzyskach — ostatecznie stanie do kon­
kurencji w  długodystansowych bie­
gach narciarskich oraz jeździe szybkiej 
na łyżwach.

Belgja natomiast w  przeciwieństwie 
do większości państw, nie bierze żadne 
go udziału w  narciarstwie. IntelftśUją 
ją natomiast turniej hockeyowy oraz 
jazda na bobsleigh. do których przysy­
ła swe drużyny.

Francja i Wiochy wezmą udział w  
narciarstwie, turnieju hockeyowym i je

t i

ździe na bobach, pozatem Francja przy 
rzekła przysłać zawodników do ły­
żwiarstwa.

W reszcie Niemcy, ukazujące się pier­
wszy raz  po wojnie w  szrankach olim­
pijskich — obleśią wszystkie punkty 
programu igrzysk.

Holaudja pizyśle łyżwiarzy, Luksem 
burg osadę saneczkową, Rumunja — 
aczkolwiek oficjalnie zgłoszona, m ewia 
domo, w czym weźmie udział.

'Naturalnie, ź« Szwajcaria, będąc go­
spodarzem igrzysk da .się oglądać we 
wszystkich konkurencjach, podczasgdy 
Hiszpan ja, Litwa i W ęgry startować 
będą zaledwie w  uienv i;-li< punktach.

Z krajów pozaeuropejskich, precz wy 
mienionej w yżej Kanady weźmie: udział 
Ameryka, a  ostatnie wiadomości gło­
szą, że i Japonia przyśle do St- 'Morka 
sw ą reprezentacyjną drużynę narciar­
ską, która prawdopodobnie- będzie sen­
sacją zawodów.

Do narciarskiego biegu patroli woj­
skowych, który  stanowić ma żmudnie 
oddzielny punkt programu, nadesłały 
już zgłoszenia: Francja, Wiochy, Cze­
chosłowacja, Szwajcaria, Niemcy i 
Norwegja, a prawdopodobnie poza pa­
trolem polskim wezmą w uitu jeszcze 
udział: Finlandia, Litwa i Jugosławia. 
A Więc i te zawody obesłane będą 
prZez imponującą 1-itzbę nar odo W. i tu­
taj pierwsze miejsce przyniesie nielada 
zaszczyt zwycięzcom

Jeszcze cztery miesiące dzieli nas od 
tych wielkich igrzysk zimowych. Zapi­
sy n’e są jeszcze zamknięte, to też na­
leż1/  się spodziewać, że liczba zgłoszo­
nych narodów powiększy się jeszcze i 
być może dojdzie do trzydziestu. Lecz 
naw et i przy obecnym stanie rzeczy 
igrzyska muszą wypaść imponująco. 
Nadaoźą im ton i rozmach wspaniali 
narciarze norwescy, fińscy i szwedzcy, 
którzy znów zadziwią świat caiy mcca 
biegu i pięknem skoku; fenomenalni 
hockeiści kanadyjscy, żonglujący w  sza 
lonym biegu krążkiem gumowym; w spa 
niały tor saneczkowy, dozwalający na 
wielką szybkość jazdy —  wreszcie pię­
kny górski krajobraz, który da tej w a b .  
ce reprezentacji sportowych odpowie 
dnio ramki,

żwiarskic mogły być członkami zw y­
czajnymi PZŁ., lecz również i inne po! 
slrie kluby sportowe, k tóre posiadają 
w  swojem łonie sekcje łyżwiarskie i 
liockeyowe i rozporządzają odpowie- 
dniemi urządzeniami ora? torem lyżw.

Kweśtja ta  ma wielkie znaczenie, 
gdyż kluby te mogły dotychczas być 
tylko członkami nadzwyczajnymi, a ja­
ko takie nie miały prawa głosu na wal 
nych zebraniach PZŁ., zaś zawodnicy 
tych klubów mogli startować i brać u-

| dział w  zawodach tyiko pod barwami 
\ jednego z  Towarzystw , lub klubówspe 
■ cjalnie łyżwiarskich, jak to dotychczas 

miało miejsce.
Na zakończenie zaznaczyć trzeba, źo 

raził niemile brak delegatów warszaw ­
skiego AZS., jednego z- członków zało­
życieli PZŁ.; podczas gdy takie Tow. 
i kluby zamiejscowe jak Lw. Tow. Łyź., 
Cracovia, Poionja, Bydgoskie Tow. 
Wiośl. i inne, w ysiały swoich delega.- 
tów- T.

Zapowiedziane na dzień 23 paździer­
nika w W arszawie nile doszło do skut­
ku i zostało odroczone do dnia 20 listo­
pada. Lwowskie Tow. Łyżw. reprezen 
towali pp. inź. Kikiewicz Roman i por 
fhetier Alfred, dzięki inicjatywie któ­
rych nie doszło do jeszcze jednego ro­
złamu, tym  razem w  Polskim Związku 
Łyżw*--- Spraw a zatargu jaki powstał 
.między PZŁ. a  W a rs i  Tow. Łyżw., 
przedstawiała się następująco;

Obecny zarząd PZŁ. z powodu osta­
tecznego zatwierdzenia statutu przez 
władze, zwołał nadzw. walne zebranie, 
celem złożenia sprawozdania zarządu i 
komisji rewizyjnej, oraz dokonania wy 
bura nowego zarządu. Przed rozpoczę­
ciem obrad wysunęli delegaci WTŁ- 
sprawę nowej zmiany w  statucie PZŁ., 
od czego też uzależniali swoje pozosta­
nie, względnie secesję ze związku.

Zarządzona ad hoc konferencja wszy 
stkich delegatów, mimo niektórych zu­
pełnie słusznych żądań i dążeń diozniia 
ny statutu ze struny WTŁ., przedsta- 
wioiiych przez delegata p. Barczew ­
skiego, nie potrafiła załagodzić w ytwo­
rzonej sytuacji, W. dyskusji zabierali

głos obecny prezes PZŁ., p. Inż. Jan­
kowski, oraz pp. inż. Nowakowski, W y 
czuikowski, inż. Kikiewlcz i inni, a  kie­
dy zaognienie doszło do kulminacyjne­
go punktu, delegat Lwow a por. Theuer 
postaw ^ wniosek formalny* by wylflK 
nić komisję celem uzgodnienia powsta­
łych różnic i dokonania poprawek, któ­
re  najbliższe walne zebranie przyjmie i 
zatwierdzi. Takie postawienie sprawy 
było najracjonalniejsze, gdyż WTŁ. 
przedstaw:?© bardzo rozległy wniosek 
zmiany statutu, który  jednak nie był 
przewidziany i- objęty porządkiem dzień 
nynt, a co do którego nie mogliby się 
wypowiedzieć w szy scy  delegaci, ponie 
waż poprostu nie mieii av tym kierunku 
Żadnych upo ważniej ze strory  repre­
zentowanych przez nich Tow arzystw  i 
Klubów.

Z ważniejszych zmian, jakie wysu­
nięto, wymienić należy sprawę zmiany 
nazwy związku, sprawę opłat człon­
ków zwyczajnych i nadzwyczajnych, 
oraz praw a i obowiązki tychże.

Delegaci LTŁ. zaproponowali by ze 
względów czysto sportowych, nic tylko 
specjalna Towarzystwa i Kluby Ły-

!Z§ Zwipio Fols&ii E w M t  IpsrfOKGcfi.
Na ostatniem posiedzeniu Komitetu 

W ykonawczego ŻZ. odbytem pod prze 
wodnicilwem. orezesa p. Osieckiego, 
przy udziale płk. Ulrycha i przy dużym 
komplecie członków zajmowano się 
sprawą rozłamu w sporcie piłki nożnej. 
Po wysłuchaniu Sprawozdania dr. Orlo 
wicza, który z  ramienia ZZ. współdzia­
łał w ciągu miesięcy wakacyjnych w  
zawarciu między PZPN i PLPN ugody 
podpisanej 13 i 20 lipca, oraz w  opra­
cowaniu statut'! nowego zjednoczonego 
PZPN — skonstatowano, że likwidacja 
rozłamu nie posuwa się należycie szy­
bko, a rozprzężenie jakie zapanowało 
\y sporcie piłki nożnej powiększa się. 
Ma to ujemne skutki zarówno w  stosun 
kach wewnętrznych klubo w. jak i W , 
stosunkach zagranicznych polskiego 
sportu piłki nożnej. Postanowiono oby­
dwu stronom przedstawić niezbędność 
likwidacji rozłamu w jak najkrótszym 
czasie, i wyznaczyć im termin 10-go !i- 
stopoda, jako Czasokres dobro wolnego 
porozumienia się. W  przeciwnym razie 
proponuje Komitet W ykonawczy ZZ„ 
aby obydwie strony zgodziły się na 
arbitraż ZZ. O ile :o nie nastąpiłoby 
widziałby się Komitet W ykonawczy 
ZZ. zmuszonym wdrożyć własną akcją 
bezpośrednio ć.efem likwidacji rozłamu 
i ujemnych dla polskiego spferta skut­
kom, jakie z niego wynikają.

Przewodnictwo P. Z. T. ó . „Sokół’*

zażądało od ZZ. zasadniczego rozstrzy­
gnięcia swego zatargu P. Z. L. A. w y- 

: nikłego na tle unieważnienia przez P. 
Z. L. A. uchwały gniazda „Uiaźynia" 
w sprawie zawieszania trzech zawod­
niczek, oraz przyjęcia tych zawodni­
czek: do sekcji lekkoatletycznej „Le- 
gja“, mimo braku zwolnienia przez ,.So 
kół*'. Sprawę postanowiono szczegóło­
wo rozpatrzeć na następuem posiedzę- 
mii' Komitetu Wykonawczcm. a w  mię- 
dzyczasio poddać ją zbadaniu przez Ko, 
misję. Trzech, do której weszli: pkt. 
Wachowicz, jako referent!, inż. Loth i 
dr. Orłowicz.

Gelern przygotowania 7’azdu poświę­
conego wychowaniu fizycznemu i spor­
tom kobiecym* W  wykonaniu och wały 
tegorocznego Kongresu Sportowego po 
wołano do życia specjalny Komitet, któ 
rego przewodniczącym wybrano dr. 
Orłowicza, zastępczynią p. Kazimier®' 
MiisżałSwnę, sekretarką p. Wandę Pra- 
żmowską. Do Komitetu wchodzą nad­
to pf.: dyr. Lesiewicz, płk. Bobkow­
ski, r>rqf. Weyrauch. pik. Sikorski, dr. 
Żabawska, dr. Reicherówna, di, Le­
wicka, prof. Gebethnerówna. prof. 
Olszewska i Trybarska, postanowio­
no zjazd zwołać w okresie Wielkiej No* 
cy w W arszawie lub w Krakowie, po­
święcając go przeważnie sportom, a 
tyiko jeden ogólny referat w  kwestii 
wychowania fizycznego kobiet.

Turpci 3:9 (2:0).
Zaw. o misisrz. Ligi. Pow yższe zawo­

dy przyniosły zwycięstwo drużynie 
Czarnych, którzy zdołał! silniejszemu 
rywalowi przeciwstawić grę niezwykle 
ambitną. Pomimo dość chaotycznej o- 
bnstronniie gry, Turyści już od pierw­
szych minut niejednokrotnie zaznaczali 
swoją przewagę, lecz w sytuacjach pod 
bramkowych, brak iiń było szybkiej de 
cyzji, Toteż Czarni w ykorzystaw szy 
dogodne pozycje strzelają w 35 min.

pierwszą a w  41 drugą bramkę; uzyska­
ne przez Sawkę i Nastulę. W  drugiej 
połowie gry Turyści coraz to częściej 
opanowują pole gry Czarnych, lecz 
bezskutecznie. W 20-tej min. Nastula z 
pięknego przeboju zdobywa trzecią ( 
bramkę. U Turystów zawiodła w pier­
wszym rzędzie obrona i tern też nale­
ży tłumaczyć dotkliwą porażkę Ło­
dzian* Sędzia p. Sznoider.^

m
6 p. lotniczy — ŁTSGr (Łódź) 2:1

(1:1) Bramki strzelili Małecki i Olejni­
czak, jedna samobójcza dla ŁlSCr — 
Sędzia p. por. Szyba.

40 pp. —  Rekord 3:1 (2:1. Sędzia p. 
Briick. i - .Vy; 'j

40 pp. — Placów ka 2:0 (0:0) Sędzia j 
p. Oracz. j

AZS. Ekran 3:2 (1:1). Gra ze • 
strony Ekranu bardzo brutalna. Sę­
dzia p. lept. Zawitkowski.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA P . L. 
P-. N .‘v,

WARSZAWA. TKS. — Warsza- 
wianka 2:0 (0:0) Zaw. o mistrz. Ligi. 
Bramki strzelili Suchocki i Gumow­
ski. Sędzia p, Hanke z  Łodzi.

Skra — Ysrsoyla 3:1 (2:0). 
liakoach Logja 3:2 (3:1).
KRAKÓW. W ista— Slavta (M o. , 

j raw ska) 8:2 (3:0). Bramki strzelili 
, Reyman 1 4, Adamek 3, Czulak 1, dla i 
; S!avji Hannsz 1 Foltin. j
; C tacov!a — SimuierinK 4 ;l (l.-O). 
j Bramki Giutel 3 i Wójcik dla Simme- 
I ringu Zillbauer. - i

Siała (LipniJ) — Crącoyia cez. 3:*
V'obęo te g ; G acó ria zdobyła mistr: 
K7GPN.

Osrb^rnia — (Swsęepchlowi
ce) 2:0 (2:0). \

POZNAN. W arta — Posnania 7: 
U :1). Bramki S p r lk e  3, Staliuski 1 
Przydjysz i Kosick:

KATOWICE. Zalężi 06 — Pugo* 
Katowice) 3:3.

Łfeyfa (Ruda) _  Arna tui ski KS. 5 .

ł  ODŹ. ł .RS. -  H a^ 'ii:h 4:1 (»’.:(<1 
F-aniki: ?pwiuk btolenwm k i Holi 
man. dla Hakuiclm W ortiuann z rzii 
tu kam ego. G ńclc v. iedeńscy potwic 
dzili swą b tr lz o  słabą formę tegorocz 
ną.

PRZEMYŚL. Polonia — Legia (Prz1 
myśl) 1:0 (0:0). Finał o puhar „Nowe 
go Głosu Przem yskiego1’. Bramki 
strzeli! Menczak, Poionja nie wykorz: 
stała rzutu karnego.-Sędzia p. P rzy
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JAK PRZEDSTAWIA SIĘ TABELA 
LIGOWA?

P o  ostatnich rozgrywkach tabela 
rozgryw ek piłkarskich o mistrz. Lig5 ; 
przedstawia się. następująco: !

1) W isła 26 gier, 40 pkt., 2) IFC 25 | 
gier, 34 pkt., 3) Pogoń 25 gier, 29 pkt.. '
4) W arta  24 gier, 23 pkt., 5} ŁKS. 26 ; 
gier, 25 pkt., 6) Legja 24 gier, 25 p k t, i 
7) Turyści 24 gier, 25 pkt., 8) TKS 25 
gier, 24 pkt., 9) Polouja 25 gier, Z3 
pkt., 10) Ruch 24 gier, 23 pkt., 11) 
Czam i 25 gier, 22 pkt., 12) Hasmonea 
25 gier, 21 pkt,, 13) W arszawianka 25 
gier. 18 p k t, 14) Jutrzenka 25 gier, 11 
punktów,

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZO- 
STWO POLSKI.

W dorocznym biegu na przełaj o 
mistrzostwo Polski na  przestrzeni 9 
kim. zwyciężył F reyer (Polonia), 31 
min. 29 sek., 2) Szelestowski (Polo- I 
nja) 31 min. 50 sek., 3) M otyka (AZS) j 
Kraków, 4) Sarnacki (W arszawianka) j
5) Teliński (AKS.), 6) Filz (Polonia) 
Startow ało 16,

PUNKTACJA O „ŁUCZNIKA" 

WITTIGA.
W  ogólnej punktacji o nagrodę w ę­

drowną W ittiga w tym  roku pro wadzi 
AZS (W arszawa) 63 pkt., 2) Polon ja 
45 pkt., 3) Pogoń 19 pkt., 4) W arszu- j 
wianka 16 pkt,, 5) Sokół (Piotrków) i 
13 pkt., 6} W arta  7 p k t, 7) 3 p. sape* ? 
rów i AZS (Kraków) 5 pkt \  8) Sokół 
(Jarosław ; i KS. 22 (Mała Dąbrówka)
3 p k t, 9) Roździeń (Szopienice) i 
Strzelec (Piotrków) 1 pkt.

P o  trzech latach AZS (W arszawa) 
zdobył 177 pkt., Polonia 160 pkt.. Po­
goń 37 pkt., W arszawianka 33 pKt., 
W arta 20 p k t Pozostałe kluby w. licz­
bie 18 — 82 pkt.

ifÓZMAITOŚCL

Rozdanie nagród kolarzom i moto- 
, rżystom  za ostatnie wyścigi i wycie­

czki turystyczne odbędzie się dziś w  
poniedziałek o godz. 9 wieczorem w  
sali Pogoni przy ul. Rutowśkiego 23 
I p. Po rozdaniu nagród odbędą się 
tańce,

Kursy narciarskie dla hufców P rzy ­
sposobienia Wojskowego m łodzieży 
szkół średnich organizuje TZR. w  po­
rozumieniu z Miejskim Komitetem 
W ychowania Fizycznego i Przysposo 
hienia Wojskowego. Zgłoszenia za po 
średnictwem dyrekcji gimnazjów nad­
syłać należy najpóźniej do 6 listopada 
br. do sekretariatu Miejskiego Komi­
tetu W . F, iP. W . w M agistracie na I 
p. między godz. 9—15.

Propozycja przemyskiej PoionJL —
Przem yski klub sportowy „Polonia" 
ogłosił list o tw arty , w  którym  w ysu­
wa propozycję ażeby drużyny ligowe 
jak Jutrzenka, Ruch, Hasmonea, Legja 
I Czarni rozegrały z ich drużyną za­
wody elemlnacyjne z tem, że drużyna 
zajmująca ostatnie miejsce w  pow yż­
szych rozgryw kach ustąpi mu miej­
sca w; Lidze Państwowej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE,

WIEDEŃ. FAC — WAG 3:2, Au­
stria — Slovan 2:1, Vienna — BAC 
5:0, Hertha — W acker 2:1, Adimra — 
Sportclub 2:1.

PRAGA. Sparta — Rapid 6:2 (3:2). 
Finał o ąuliar środkowo - europejski. 
Meteor VIII — Nuseisky 2:1, L ieben-- 
Cechie VIII 4:3.

Jaszcze  ty lko kiSSta dni 11206
2 ,< T c c  p j p ś l i o . T ę a n . s u

W  głównych rolach: Liii.Damita, H arry  Lieclkc, Paw eł Richter. 
Nadprogram: Zlot Sokoli w  P radze w  1926 r.

Dramat miłości i poświęcenia podług nieśmiertelnego arcydzieła Hr. Lwa TOŁ-

superszlagier pt. t f  Zm artw ychw stanie “
w gł. rolach Doioredel Rio, R odlaR ocąue i hr. llja Tołstoj. „Kopernlk-Maryileńka".

I  sali d a r o w e j.
W pływ  terenu wschodiiich obszarów  Rzeczypospolitej na strategię i tak ty­

kę wojen.

Odczytem generała W  i1. Sikorskie­
go Tow arzystw o Geograficzne zapo­
czątkowało trzeci rok swej działalno­
ści. Podnosząc to  w zagajeniu, prof. 
Romer, prezes Tow arzystw a, podkre­
ślił, że Tow arzystw o będzie — jak i 
dotychczas — służyło nauce i Ojczy­
źnie, że będzie kultywować wiedzę 
geograficzną i szukać*w  niej prakty­
cznych korzyści dia Państw a. Rzecz­
nikiem tej idei był zasłużony wicepre­
zes Tow arzystw a śp. gen. Ihullie, któ 
retnu prof. Romer poświęcił gorące 
wspomnienie pośmiertne.

Prelegent gen. Sikorski postawił so­
bie w  odczycie za zadanie dać synte­
zę terenu walk polsko-rosyjskich, ko­
rzysta jąt; w dużej m ieize z w łasnych 
doświadczeń wojennych. Rozpatry­
wanie terenu, jako czynnika waiki, ma 
wielką doniosłość, mirno powstania [ 
nowych rodzajów broni, jak gazów i 
samolotów, czynnikiem bowiem decy­
dującym na polu bitw y zostanie czło­
wiek, a ten nie potrafi oderwać się 
od ziemi, od terenu.

Ewolucja pojęć o znaczeniu terenu 
jest bardzo ciekawa. P rzed wojnami 
napoleońskiemi teren, chociażby b ier­
nie oszacowany, uważano za czynnik 
decydujący. Genjusz Napoleona zadał 
kłam  temu oszacowaniu. W skutek te­
go teorja popadła w  drugą ostatecz­
ność: zupełne lekceważenie terenu, a 
entuzjazm dla manewru i oienzywy. 
Ostatnie w ojny zdaw ały się to stano­
wisko potwierdzać. Stąd i wojnę świa 
tow ą rozpoczęto pod hasłem: ofenzy- 
w a  wszędzie, zawsze, za każdą cenę. 
A , przecież w  entuzjazmie tym nie 
wzięto dostatecznie w rachubę działa­
nia broni samopainej, armie poniosły 
straty , jakich dzieje ludzkości nie zna­
ją. To przypominało ludziom w artość 
terenu. P rzez r. 1915, 1916 i część 
1917 wojna toczy eię w  okopach, bu­
dowanych na gigantyczną skalę, pa­
nuje walka precyzyjna, a  m anew r po­
rzucono w  zupełności. Lecz niemu in­
nego środka do w ygrania wojny, jak 
skuteczne uderzenie; ono też, z u- 
względuieniism terenu, zadecydowało 
o Wynikach wojny.

Teren ua wschód od W isły charak­
teryzuje bezkresna przestronność, bie 
gnąca aż po Ural. Dyktuje ona spe­
cjalne praw o wojny. Samym bezwła­
dem przestrzeni można się tu bronić, 
na samej też przestrzeni atakujący 
może się załamać. Przykładem  +ego 
Karol XII. 1 Napoleon Wielki. Niemcy 
w  wojnie światowej rozumiały dobrze 
znaczenie przestrzeni, dlatego posuwa, 
ły  się bardzo ostrożnie, a zwyciężyły

Rosję nie orężem, lecz przy  pomocy 
komunizmu. W szystkie armie kontr­
rewolucyjne przegrały wojnę, bo szły 
za szybko naprzód. W skutek tego fa ł­
szywego systemu i my w; r. 1920 omal 
nie przegraliśmy,

Teren operacyjny polsko - rosyjski 
dzieli prelegent na 3 odcinki: biało­
ruski, poleski, ukraińsku Polesie z nu- 
nimalneiiH warunkami obserwacyjne- 
mi i bagnami, przeszkadzające^! w 
ruchu, nadaje się tylko dó t. »w. małei 
wojny. Jest doskonałą osłoną w nę­
trza państwa. Inaczej przedstawiają 
się oba boczne odcinki: teren połu­
dniowy, bardzo o tw arty  i lekko fali­
sty, ułatwiający obserwację, mający 
za robą stepy z bezmiarem silnych 
koni, jest wielkim szlakiem armj: kon­
nych. Dżengischan z półmilionową ar­
mią konną jest prawzorom  "iudienne- 
go i pozostanie nim w przyszłości. Te 
ren północny, wyżynny, z doskonałe- 
mi warunkami obserwacji, skupia 
wszystkie najkrótsze drogi z centrum 
Rosji do W arszawy, będącej nietylko 
stolicą państwa, a lt i najważniejszym 
węzłem komunikacyjnym. Stąd jest 
on szczególnie ponętny dla przeciwni­
ka. Osłonę w nętrza stanowi dopiero 
bagnisty Bug, oraz środkowy brzeg 
W isły, gdzie wszystkie wbjny rosyj­
sko-polskie były przez Rosjan prze­
grywane.

Ten właśnie szlak północny w ybrał 
Tuhaczewski do uderzenia na Polskę. 
Mimo dywersji nasz;ej na Ukrainie, ro ­
syjski głównodowodzący utrzym ał 
gros sił r.a północy i w  odpowiednim 
momencie rzucił je do walki, zniszczył 
front gen. Szeptyckiego i ruszył na 
zachód, by przez W łocławek, Płock, 
W yszogród uderzyć od  zachodu na 
W arszawę, jak Paskiewicz w 1831 r„ 
lub rzucić się na prowincje byłego za 
boru pruskiego, jako najlepiej zorga­
nizowane i najsilniejsze materialnie ł 
moralnie.

W pływ  terenu na wojnę, uwydatnio 
ny doświadczeniem długich wieków 
zr.aiazł w  wodnie polsko-bolszewickiej 
swoje pełne potwierdzenie.

Prelekcja gen, Sikorskiego, popu­
larna 1 zajmującą, wygłoszona z w ła­
ściwa prelegentowi swadą, przyjęta 
została rzęslstemi oklaskami przez do 
borową publiczność, której znaczny 
procent stanowili wojskowi. Duża fre­
kwencja na tym  inauguracyjnym od­
czycie jest dta poczynań zasłużonego 
Tow arzystw a Geograficznego dobrym 
prognostykiem na rozpoczęty sezon 
działalności.

pomieściła zgromadzonych. Nastrój pa­
nował podniosły. W śród obecnych był 
również prezes miejsc. „Strzelca", któ­
ry  zachowaniem się swojem solidary­
zował się z uchwałami wiieeu.

W iec zagaił i przewodniczył ks. dzie 
kan Broda. Półtoragodzinny referat, 
przeryw any często oklaskami wygłosił 
Int. Sosnowski ze Lwowa, poczein 
wiec uchwalił rezolucje przeciw języko 
w i ruskiemu w szkołach polskich, ana­
logiczne do uchwał wiecu lwowskiego, 
poczem po odśpiewaniu „Roty" wi.ee 
wostał rozwiązany. ProliJest Leżajska i 
wiec tak wielki pozostanie na długo w 
pamięci jego uczestników i całego spo­
łeczeństwa.

Pożar 80 gospodarstw 
pod Bełżcem.

Bełżec. (Sk), Dnia 29 b. m. o godż. 
6 wliecz. wybuchł pożar w e wsi Mi­
chałów kolo Tomaszowa Lubelskiego. 
Skutkiem pożaru spaliło się 89 gospo­
darstw  doszczętnie. Pożar pówśtaf 
wskutek nieostrożności w  jednej z cha­
łup, gdzie gospodyni postaw iła ua zie­
mię świecącą się lampę, co spowodo­
wało tak katastrofalny ogień.

CIEPLICE. TFC
6 :2.

Yictorja Zizkov

KOPENHAGA. Dana a — Norwegja 
3:1.

LONDYN. Wal ja — Szkocja 2:2.

HAMBURG. Hamburger SV — 
UFC .(Praga) 4:2.

ący wiec w
przeciw jeżykowi ruskiemu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Leżajsk. (S). Dzisiaj w  niedzielę o 
godz. 12-tej w południe odbył się tu 
wiec obywatelski w .spraw ie wprowa­
dzeniu języka ruskiego w Leżajsku 
gdzie znajduje się wogóle wszystkiego 
7 (!) rodzin ruskich. Dyrekcja gimna­
zjum otrzym ała już w tej sprawie od 
w ładz polecenie, ale nie może go wyko 
nać, ponieważ niema nauczyciela języ- 
\a  ruskiego. W śród ludności polskiej 
Leżajska j okolicy canuie oczywiście

zdumienie i wzburzenie z powodu za ­
kusów zutrakwizowania szkuty w 
mieście, które leżą już wogóle poza te 
renem, na którym mieszkają Rusimi.

Nasóroje te znalazły swój w yraz na 
dzisiejszym wiecu, zw ołanym  przez Ko 
mitet Rodzicielski, na czele którego stoi 
dzielny ks. dziekan Broda. Na wuec 
przybyło, ponad 300 osób z Leżajska i 
okolicy, tak, że sala Urzędu gminnego, 
gdzie się wiec odbywał z trudnością

W
ł I 
I
N

wyzionął ducha.
BRUTALNY NAPAD NA GOSPODA­

RZA W JAŚNISKACH.
Gródek Jagielloński. (Teł. wł.). W  

dniu wczorajszym o godz. S-mej wie-, 
"zorem pięciu wiicjsKicfa awanturników 
z których Dymitr Markiewicz uzbrojo­
ny był w  strzelbę, Jurko Jezierski w 
drąg, W asyl Źerebeclti w  bagnet a Mi­
chał Mazurkiewicz i Fedko Jezierski w 
kije — napadło w Jaśniskach na Jana 
Kurkę. Sprawcy wpadli ma podwórze 
zagrody Kurki a powaliwszy go na zie­
mię w sposób niesłychanie brutalnie 
poczęli znęcać się nad nim.

I tak jeden ze sprawców zadał Kurce 
ciężką ranę bagnetem a  jego tow arzy­
sze bili Kurkę kijami i kołami tak, że 
napadnięty ..w kilkanaście minut wyzio­
nął ducha.

Czterech sprawców aresztowanych, 
piąty zbiegł.

Policja aresztow ała niebawem czte­
rech sprawców ohydnego napadu: Mar- 
kiewfcza, Mazurkiewicza i obu Jezier­
skich, podczas gdy piąty sprawca W a­
syl Żerebecki zbiegł bez śladu. Areszto­
wanych odstawiono do Sądu w Jawo- 
rowie, ze zbiegłym Żerebcckfm czyni 
policja poszukiwania.

' »ja mniej.
NIFMNANY SPRAWCA ZASTRZELI! 

MIEJSKIEG ZŁODZIEJA.
Dobromil. (Teł. wł.) W  Nowosiół­

kach dydyriskieb, w tutejszym powie­
cie, nieznany spraw ca wczorajszej no­
cy w ystrzałem  z karabinu zastrzelił 
niejakiego Franciszka Bardyńskiego, 
nałogowego ziodzieją, zamieszkałego 
w Nowosiółkach, Prawdopodobnie 
w ypadek w ydarzył się na t;« jakichś 
złodziejskich porachunków. Dochudze 
nia, zmierzające do w ykrycia spraw ­
cy, prowadzi Pow iatow a Komend,.' 
P. P . w  Dobromilu,

Epilog zbrodniczego napatia.
Ciężko zraniony zmarł w £rociz« go 

szpitala. ,
Mościsku. (Tel. wł.) Donosiliśmy u 

zbrodniczym napadzie na Dym itra Ku- 
rańkę, k tóry  ciężko postrzelony został 
przez nieznanego (sprawcę w  Starza- 
wle, w  tutejszym powiecie. Karańko w  
drodze do szpitala powszechnego - w 
Przem yślu zakończył życie.

Jako podejrzany o  popełnienie tego 
mordu aresztow any został Dymitr Ją- 
ohtmiec, liczący 20 lat, zamieszkały w 
Starzawic. Spraw ca przystaw iony zo­
stał do tuiejszego sądu.
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Zachód 16-31

TFATR WiELKI.
Poniedziałek 31 bm. o 7.16 w iecz. „Le­

genda Bałtyku'* —  ceny dramatu. •'
W torek 1 listopada o g»dż. 3.30 popoł. 

„Młynarz i jego córka" — ceny zniż popoł,1
W torek 1 listopada o godz 7.30 w lecz. 

„Furg> Słomy*1.

TFATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 31. bm. w yjątkow o o godz. 

S-mej w lecz. „Najpiękniejsza z kobiet".
W torek i  listopada o godz. 3 popoł. „Na­

rzeczona Bojara", ceny'zniżone jłopoi. "
Wtorek 1 listopada o  godz. 7.3ó wreCz 

„Najpiękniejsza z kobiet".

TfiATR MAŁY.
Poniedziałek 31 bm. godz. 7.30 w iez. „Ła 

dna Historia1'. w yst. Malickiej i -Węgielki-'
W torek 1 listopad-a Z- 4 popoł. „Ładna. 

Historja", w yst- Malickiej i Węgierki. Cer 
ny zniżone.

W torek 1 listopada godz. 7 30 w iecz. „O- 
slotbnwl aż żłoby dano", w y st. .Malickiej, i 
W ęgierki, • ■ '

Środa 2 listopada godz. ,7.30 w lecz. „Swif, 
Dzień 1 Noc", przedostatni w ystęp  Malic­
kiej i  W ęgierki.

Czwartek 3 listopada godz 7.30 w iecz. 
„Osiołkowi w  żłuby dano”, ostatni występ  
pożegnalny Malickiej i W ęgierki.

— T ow arzystw o Przyjaciół Sztuk Pię­
knych (gmach Muzeum Przem ysł,) ul. 
Dzieduszyckicn 1. Bunsch. Nowotnowa, 
Grupa artystów  krakowskich i  ' ąrtyścf 
lw ow scy. ^  ■ 10265

- Do numeru dzisiejszego dołącza­
my 2-gi arkusz, powieści pf; t, „Cienie".

~ 0 —
— „Dom Sztuki" piać Mariacki 4.

Dziś i codziennie W ystaw a zbiorowa 
dzieł znanego art. m alarza ż W arsza­
wy, p ro t  W ładysław a Skoczylasa i 
art. m alarza prof. S tanisława M atzke- 
go (Lwów) oraz W ystaw a Graficzna 
W iktorii J. Goryńskiej. W ystaw ą o t­
w arta  od godz. 10—3 popoł.

- -  Program  Kasyna 1 Koła Literacko 
Artystycznego nŁ tydzień bieżący. We; 
czw artek dnia 3 listopada o godz. 20: 
w miejsce zapowiedzianego wykładu 
prof. dr. Tokarskiego, który z powpóu 
nagłego wyjazdu prelegenta Zostaje 
przełożony na później — odbędzie się 
w ykład prof. Uniw. dr. S tanisława 
Kulczyńskiego p. t. „Ogród flory pol­
skiej w e Lwowie", z przeźroczami.

— Święto „Dnia Oszczędności" w 
Teatrze Wielkim uświetnione dziś bę­
dzie uroczysteiTi przedstawieniem „ L e ­
gendy Bałtyku", przepięknej opery 
wybitnego, polskiego. kompozytora, 
Feliksa Nowowiejskiego. P rzedstaw ie­
nie to rozpocznie się o godz, 7,1& po­
przedzone przemówieniem prezesa 
Związku Polskich Kas Oszczędności 
dł. St. Uhmy. Bilety po- cenach dram a­
tu, z uwzględnieniem zniżek.

— „M łynarz I jego córka" do głębi 
wzruszający dramat ludowy E. Raupa- 
cba, ukaże się jako wznowienie g oka­
zji Dni Zadusznych We w to re k 'i  listo­
pada br. o godzinie 3 popoł. na' scenie 
Teatru Wielkiego. — Ceny miejsc zni-„ 
żono.; ■ : .

— Uroczyste złożenie w ieńca na gro 
We ś .p . Marii Duięblanki odbędzie, się 
we w torek 1 listopada o g. 11,30. — 
Listki do wieńca podpisywać można 
jeszcze w Księgami Z akładu’ Narodo­
wego im. Ossolińskich pl. Halicki.

■ — '
— Zamach samobójczy asystentki; 

aptecznej. W  dniu wczorajszym tar-' 
Snęła się na życie Zofja Zipyerówna, 
licząca ,25 lat, 1 asystentka w  aptece 
„Hygiena", -zamieszkała przy1, ul. S a­
piehy 65, j w  zamiarze samobójczym 
zażyła strychniny, Zipperówna zm ar­
ła w  drodze do szpitala żydowskiego. 
Pow ód samobójstwa nieznany.

— P ożar przy  ui. Łąckiego. W  ka­
mienicy p rzy  ul, Łąckiego 7, stano­
wiącej w łasność p, FranciszOsa l iy ta .

M Y D Ł O  DO GOLENIA „ T L E N “
I>AJ1E O B F IT A , N IE  W1’5 1 C H A J Ą C 4  PŻAWi&, 103O4«

wybuchł w czoraj pożar, spowodowa­
ny w adliw ą budową komina. — S traż 
p ę tan ia  rychłe ogień umiejscowiła.

—  Napad wnysło - chorego. Do are­
sztów  policyjnych przystawiony został 
wczoraj., umysłowo -.cho ry  nieznanego 
nazwiska, k tóry  napadł na mieszkanie 
W. Kuczcra, majstra szewskiego, za- i 
mieszkalego za rogatką Gródecką i po- j 
■wybijał w  jego tnJcszkańiu wszyśfckA [ 
szyby-N akład dla umysłowo - chorych 
w  Knlparkowie odmówił przyjęcia o- 
wego obłąkanego.

— Aresztowanie awanturników. A- 
iesztow any został Michał Orłowski, 
zamieszkały w Zamarstynowie, za-cię­
żkie pobicie Harasym a Hołpaką, woź­
nicy miejskiego. — Aresztowano i dru­
giego awanturnika w  osobie Jana Gór­
ki, zamieszkałego przy ul. Murarskiej, 
ii 9, za ciężkie pobicie Stefana Jacko- 
wa, .

— Z kroniki zawsze ubfltei, W łady­
sław  Mazurek pracował wczoraj w  o- 
grodzie wojewódzkim i położył obok 
na trawniku m arynarkę. Gdy po pcw-

iim p fo ic i iii czei j  B.
Przedw czoraj i wezdraj odbyw ały 

się w e Lwowie uroczystości zw iąza­
no 250-Jeciem śmierci J. B. Zimorowi­
eża. W  sobotę wieczorem UunffńowS- 
nny został W ysoki Zamek, a przez 
miasto przeciągały orkiestry z cap­
strzykiem. W  szkołach młodzież wy­
słuchała pogadanek o Zimoro wiez-u.

Rano w niedzielę uroczystości roz­
poczęły się hejnałem odegranym z 
W ieży  ratuszowej, a ó godz.. 9. rano 
odbyło ■ się nabożeństwo w  kościele 
archikątedratnym ,. poczem przez mia­
sto przeszedł'pochód z dwoma orkie­
strami,, k tóry  rozwiązał s ię  po przemó 
mówieniu p. M aksymowicza w  Rynku 
pod' kamienicą, gdzie um arł Zimoro- 
w ifcz. iii-- ■ i-

O godz. U *30 w  pot. rozpoczęła się . 
w  sali ratuszowej ■ uroczysta akade- j 
tnjiffi na k tórą przybyli reprezentanci

społeczeństwa lwowskiego, w śród o- 
becnych zauważyliśmy m. in. w ice­
wojewodę Grąziewicza, prez. Czer­
wińskiego, kuratora Riemera, pos, Mą 
czyńskiego, prez. Dembowskiego, pre­
zydenta Steslowicza, prezesa Gąsio- 
rowskiego, prezesa LaskownickSego, 
red. dra Kordysa, wiceprez. Ruckera, 
konsula Stilipa, prezesa Borowca, dyr. 
Ulutię,' prezesa Litwinpwięza, wice- 
prez. Chlam tacza, prezesa Czaykow - 
skiego, komisarza Strzeleckiego i w. 
iunycli.

Akademie rozpoczął „Bard" odśpie­
waniem „Gaudę M ater" i „oratorium 
Sołtysa „Ślub J. Kazimierza’*, poczem 
P. Czołowski wygłosił prelekcję o J. 
B. Żimorowiczu, zaś prof. Łempicki o 
znaczeniu Zimorowicza w . liteiaturze. 
W końcu artysta  Frączkow skt recyto­
wał w yjątki z poezji Zimorowicza.

nym czasie ubrał się, zauważy! W ma­
rynarce brak 100 zł. M azurek rzucił 
podejrzenie na Adama Kata, woźnego i 
Grzegorza Czikieia. pomocnika woźne­
go. Ładne stosunki, gdy kradną już wo­
źni Wojewódzcy!! - -  Z mieszkania Al­
freda Terkla, aplikanta sądowego, za- 
mieszkalego przy ul, Kopernika 1. 29 ą. 
skradziono zloty zegarek W artości 900 
zł.: —- Aresztowany został Marian 
Grzejko, zamieszkały przy  ul. Kieparo- 
wskiej I. 14. za kradzież dwóch sre­
brny cii lichtarzy aa szkodę Ignacego; 
W achta przy uh Sapiehy 1. 51, — Za 
kradzież znacznej ilości garderoby are­
sztowaną' została Teodora T y  neta, za-; 
mieszkała przy ul. Kochanowskiego 
1. 20.

NADESŁANE.
fZa te >unrvŁ-- Op i i „ > -(an - ! .'4 i

tisnie 5 dobre, jedynie u

A R T U R A  P E I T Z I R A
Łf W  O  W 990ln

P A S A 2  musn5 .
„.--i— w.; u -  , ■■; tii, ’

f  rocznicę marszu fa- 
na

Ca powiediiał 'wicepreiiijer Eartel
s naczelnym srgsnie

■’ •■Yf.r y • .
- (Teletonein ocl naszego korespondenta.)

W arszaw ą, 30 października (G.) W 
dniu wczorajszym , przem awiając na 
kongresie zrzeszeń pracowników pań­
stw ow ych j satriorządowyrii Rzeczy­
pospolitej Polskiej wieeprem. Bartol 
powiedział m. in.:
. Jeżęliby w s a ^ o y  pracownicy pań­

stwowi, w szyscy .obywatele Polski 
mieli, jak to dotychczas niestety prze-- 
ważnie miało miejsce, czerpać swoje- 
wiadomości tylko z „Głosu P raw dy", 
to chaoLyezność i nieścisłość pod tym

Względem potęgowałaby się. Leży w  
interesie społeczeństwa !  prawdy, aby 
sytuacja kraju by ła dokładnie znana. 
Okłamywanie siebie' i urugich nie pro­
wadzi do niczego. Jeśli miałby być źró 
dłein praw dy organ taki, czy  itUŁ.. ió 

\ oćsywdśoie nic dziwnego, że w  szeregi 
pracowników państwowych, którzy 
niosą swoje trudy  r a  rzecz państwa, 
mogłaby Wcisnąć się i wciska się z zu­
pełnie innych względów, niż rzeczo­
wych, gorycz i zniechęcenie",, ; y  $§«&'

' D L - . z - n a

(Teletunem o$ naszego korespondenta.)

AYarszawa. .30 października. (G). Jak- , ną uwagę nieobecność przedstawicieli 
donoszą z Paryża, eskadra wioska, zlo : administracji międzym. ;śtreiy Tąhseru 
żoną z krążownika i kilku łodzi torpe- i „Rchci de Pąris" podkreśla 'demóństra 
dowych pod dowództwem ks. Ucline ! cyjny charakter odwiedzin floty wlo- 
zawinęta do Tangeru. _ j skiej, k tóry  ma oznaczać, żo Włochy

przedstaw iciel-dyplom atycsny Wioch ; poprą roszczenia Hiszpanii do Tanseru 
wydal na cześć eskadry przyjęcie, na j i żądają rewizji układów o Tanger, nie 
które zaproszony by ł przedstawiciel i, uźnąiiych'dotychczas przcż.rząd wioski, 
sułtana, natomiast zwróciła powszecłi- 1

Ś.

w dow a po profesorze, członkini Sodalicji Mariański, y. Pań
przeżyw szy lat 70, zm arła po długich cierpieniach dnia 39 bm., zaopatrzo­

na św . Sakramentami.
Pogrzel; odbędzie się dziś w poniedziałek 31 bm. o godz- 2 poiuludniu 

z ikrypty OO. v B ernardynów  ną cm entarz Łyczakowski.
Rodzina.

Rzym* 30 października. (PAT.) Ob­
chód piątej rocznicy dojścia faszystów ' 
do władzy mial charakter wybitnie u- 
rcczysty, tak w Rzymie jak w  głównie) 
szych miastach prowincji.

Głównym punktem programu tychu- 
roczystości było otwarcie robót publi­
cznych dróg, mostów, wodociągów i 
muzeów, gdyż w myśl odezwy Musso- 
iiniego do czarnych koszul, dzieło doko­
nane przez faszystów oceniać należy 
odtąd nie według słów, a według czy­
nów. W  Rzymie Mussoilni przyjął defi 
ladę wszystkich oddziałów garnizonu. 
Wzięto w  niej udział 23.900 ludzi.

Po  defiladzie oddziały wojskowe 
zgromadziły się na hippodromie Vil(a 
Głori, gdzie Mussolini w  uniformie g e­
neralissimusa milicji wygłosi! do czar­
nych koszul przemówienie, fanfary o  
degraiy hymn Qiovinezza, a olbrzy­
mie rzesze publiczności wznosiły na 
cześć Ii duce gromkie okrzyki. P rzez 
cały dzień nad miastem krążyły  liczne 
eskadry samolotów i balonów,

TAJEMNICZA KRADZIEŻ U KS. KA­
ROLA NIE WYJAŚNIONA.

(Tcletonem od naszego korespondenta,}
W arszawa, 30 października, (G). Jak 

donoszą z Paryża, korespondencja skra 
dzjiona w willi ks. Karola rumuóskkgo 
w Neuilly złożoną została dziś rano 
przez nieznane osoby z powrotem do 
skrytki listowej. Brakło tylko jednego 
listu, w którym  ks. Kaiol informował 
swego znajomego o osobach, które by­
w ały  u niego i z którymi wymieniał li- 
sóy.,

Śledztwo, nic zdołało Wykryć tajeni-, 
nicy kradzieży tego listu.

SPRAWCA z a m a c h u  n a  p r ę ż y - 
DEN!'A G RECji. .

Ateny. 30 paździoruika. (PAT.) Spra- 
wca zamachu na prezydenta Condurio- 
tisa-nazywa się Gusios i liczy łat 28, Po 
aresztowaniu zaczai symulować głucho- 
niemego. Zaprzecza/ jakoby miał spój­
ników. W czasie rewizji zpalezkiao ń 
niego książki i dzienniki komunisty­
czne. ■■

KONSPIRACJA OPOZYCJOŃ1S TÓW 
j ROSYJSKICH.
! (Telefonem od naszego korespondenta.) 
i . W arszawa, 29 października. (G.)

I Z M oskwy donoszą, iż władz© sowie­
ckie w ykry ły  w  Jekaterynosiaw iu tai 

) ną organizacją opozycjonistów, złożo­
ną w yłącznie z pracowników miejsca 

I w yeh fabryk obuwia. W szyscy aresz­
towani są żydami.
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Z e  świata.
9 r śm ierć Berthelota. Dzisiaj, gdy 

Francja obebodżi sehią rocznicę śmier 
ci wielkiego ehemUa, filozofa, a  za­
razem polityka Berthelota. urodzone­
go 25 października 1827 r. i zmarłego 
również w  stolicy Francji w 1907 r., 
warto przypomnieć ostatnie chwile 
tego męża, który obok wszystkich 
swych czczonych obecnie zasług dla 
wiedzy i Ojczyzny, był też człowie­
kiem wielkiego serca. Choć tragiczny 
dla otoczenia, to Jednak prawdziwym  
darem niebios stał się zgon dla starca, 
dźwigającego już osiem krzyżyków  
na barkach- w  taj samej godzinie, gdy 
rozstała się z życiem ukochana jego 
małżonka, z fctórą przeżył szczęśliwi© 
p ółw ieku .

Pomimo głębokiej troski o stan 
swej żony, już od lat kilku chorej cię­
żko na serce, a której stan właśnie po 
gorszył się znacznie, Berthelot, speł­
niający zawsze sumiennie sw e obo­
wiązki, przybył na posiedzenie Akade 
mji umiejętności. Przeć końcem 
wszakże przeciągającego się posiedzą 
•da oświadczył kolegom, że musi ich 
opuścić, gdyż zaniepokojony jest wiel 
ce stanem chorej.

Stanąwszy na progu mieszkania, 
spytał syna, Daniela, będącego w ów ­
czas profesorem fizyki i chemii na u- 
nlweisytecie paryskim, a czuwające­
go przy matce, o chorą. Wiadomości 
brzmiały bardzo niepomyślnie. W ów­
czas znękany i pełen czarnych prze­
czuć, starzec udał się do swego gabi­
netu, położonego obok pokoju żony, 
i ułożył się na kanapie, aby chwilę od­
począć. O godzinie 6 wieczorem Da­
niel wkroczył do pokoju ojcowskiego 
i rzekł smutno: „wszystko skończone, 
marna umarła 1“ Berthelot zerwał się 
z kanapy, przez chwilę spoglądał 
wzrokiem osłupiałym tia syna, po­

czym przyłożył rękę do sercu, krzyk­
nął z cicha i padł na kanapę. Nic żył... 
W net wpadli do pokoju jeszcze dwaj 
synowie uczonego, czw arty  znajdo­
w ał się w  podróży. Ten nagły zgon 
ojca nie był dla nich zupełną niespo­
dzianką, Na kilka bowiem ani przed­
tem rzeki do nich: „Jeśli matka wasza 
umrze, ja jej nie przeżyję 1“ Razem 
w ięc też pochowano m -łżonków pod 
kopułą Panteonu, tego miejsca wiecz­
nego spoczynku wielkich ludzi Fran­
cji.

- r  Z Mediolanu. W śród licznie ze­
branej kolottji polskiej w  sobotę 22 bm. 
w  salach Koła Polskiego w ręczył gene 
rainy kotisrJ p. Sas Hubicki order zło­
tego krzyża za zasługi narodowe, kul­

turalne i społeczno p. Czesławowi 
Sławskiemu, p rezeso w i.. zarządu Koła 
Polskiego w Mediolanie.' Wzniosłem! 
słowami podkreślił p. konsul Hubicki 
zasługi prezesa Koła Polskiego, jego 
dziahtJność na polu społeczuem, jego 
nieustanną pracę Około stworzenia Ko­
ła i jego stałego rozwoju. P . Sławski 
skupiając rodaków w Kole Polskiem, 
stw orzył ognisko życia polskiego w  
Mediolanie a chętnie przychodzi ż  po­
m ocą każdemu Polakowi, który sie do 
niego zgłosi czy to po radę czy też o 
pomoc. Dla tego ceniony jest i  znany 
nip, tylko w e W łoszech, lec;- także w  
kraju w śród rodaków. W  dowód uzna­
nia tej pracy dla dobra społecznego 
R ząd polski odznaczył go złotym

Nad Górnym Renem, na terytorium  
Alzacji, rozpocznie się wkrótce pod 
Kjetnbs burtowa największych w  Euro­
pie elektrowni, czerpiących 3wą siłę z 
wodospadów Renu. P rasa  francuską 
nazywa to nowe przedsięwzięcie próbą 
.■stworzwnia Niagary francuskiej.

Nowe źródła energii pleklrycznej, w 
postaci prądu i światła, mogą się przy­
czynić w wielkim stopniu do rozwoju 
przemysłowego południowo - wscho­
dniej połaci Francji.

Wielkie tc  przedsięwzięcie będzie 
wyzyskaniem wyłącznych praw przy­
znanych Francji, Traktatem  W ersal­
skim i s:a«jw!iących treść koncesji u- 
dzielonej przez rządy francuski i 
szwajcarski Tow arzystw u Energii Ele­
ktrycznej Górnego Renu.

Zdaniem el&Ktrotechników europej­
skich zakłady wzniesione na teryto­
rium francuskiem w  Kemibs będą; jed­
nymi z największych na śwk-cie. W 
Hem miejscu bowiem posiada Rer. naj­

większe wartości, potrzebne dla w yzy­
skania jego energii. P rzez  7 i pół mie­
sięcy w roku wydajność jego wynosi 
850 metrów sześciennych na sekundę. 
J e g o . spadek liczy jeden m etr na kilo­
m etr co daje siłę około 10.UU0 koni 
na 1 kl. zużytkowanej wody. Hydiro- 
elektryczne zakłady w Kembs tworzyć 
będą przedramię wielkiego kanału Al­
zackiego, do którego, w  miarę z a p o rze  
bowania, dobudowani- będą nowe za­
kłady.

Koncesją została udzielona na prze­
ciąg 75-u lat od dnia ukończenia robót, 
wykonywanych na koszt rządu francu­
skiego. Czas" trwania robót obliczony 
jest na 4 i pół lat, tak, że eksploatacja 
zakładu w  Kembs rozpocznie się w 5 | 
tai po utworzeniu towarzystwa.

Koszt budowy obliczony jest na 300 
milj. fr.

Kapitał akcyjny Tow arzystw a w y­
nosić ma 125 miiil> franków.

krzyżem  zasługi. Z okazji tej uroczy­
stości, święcono jeden z najpiękniej­
szych w ieczorów w  medjolańskiem
Kole.

+  Doniosły wynalazek w lotnictwie,
W  lotnisku w Ciicldewood dokona­
no prób z aparatem  bezpieczeństwa, 
przymocowanym do skrzydeł samolo­
tu. W szystkie próby wypadły znako­
micie, Demonstracji dokonano w  obec­
ności licznych rzeczoznawców i przed- 
stawlicieli rządu, na których działanie 
aparatu wywarło silne wrażenie. W 
związku z  terni doświadczeniami 
„Daily Mail4* pisze: „Bezpiecznik, któ­
ry  demonstrowano Wczoraj, jest owo­
cem 8-miu lat wytężonej■ pracy w kie­
runku nsunięcia niebezpieczeństwa, 
stanowiącego przyczynę 95 proc. w y­
padków nieszczęśliwych w  lotnictwie. 
P rzyrząd  jest rozwinięciem pomysłu 
budowy skrzydeł, opatentowanego 
przed 6 łaty przez Handley Page. W y­
nalazca uważa, że przyrząd ten już w 
swej dzisiejszej formie stoi ima w yso­
kości zadania i jest największa zdoby­
czą, w dziedzinie techniki, lotniczej od 
czasu pierwszych pomysłów braci 
W right, , kiedy loM ctw o byló jeszcze 
w powijakach.

Konstrukcja aparatu jest tak pro­
sta, że — • zdaniem znawców — aparat 
znajdzie powszechne zastosowanie. Ną- 
pozór aparat jest nieznacznem prze­
dłużeniem skrzydeł samolotu, do któ­
rych jest umocowany i pracuje auto­
matycznie. P rzy  locie normalnym ąpa* 
rat niie działa, a praca jego zaczyna się 
w  chwili, gdy samolot znajduje się pod- r 
ostrym  kątem do poziomu. W  pozycji 
tej ciśnienie powietrza sprawia, że ru­
chome przędłużenia skrzydeł zaczyna­
ją działać automatycznie. W  wyniku 
daje możność opuru samolotowi na­
w et wówczas, gdy kadłub jego znajdu­
je się w pozycji pionowej.

iia żd y  n u m er d o w o d o w y  liczyć się będ z ie  2 0  groszy ,

KUPNO l SPRZED AZ, 
10 groszy za wyraz.

BRYLANTY, ZŁOTD kupuje OędrowsM -  R n w j  - 
rzew skl Lwów, (Hotel George’a) Akademicka Z. 
Oszacowanie bezpłatnie________  11195

PIANINA nowe od złotych 2.200 na raty. Nowacki 
Piłsudskiego 17.______ __ ___________ 11136

FOR.EPiANY, pianina używa,ie na różne ceny sprze­
daje, mienia, kupuje gotówką j Hanek Piłsudskiego 
21, i. p._________  1i2u.

Niezawodna

Trucizna na N Y S Z Y  P O LK Ę
Pszenica Strychninowa

po zł 2-aO za 1 kg. wysyłka natychmiastowa

TADEUSZ WASUNG i łka
__  w b  L w o w ie ,  u l .  c b o r ą ż c z y z n a  18-

Fłtag-W EB gR  Lw6»v BaToRESOZI
_   ̂    _*_  -iyi0
FiRMA Witt ais, KutowsKiego 7, nabyła okazyjni- 

większa barEję resztek bielak ich, które sprzedaje 
„ o niebywale niskich cenach. 9625

ARTYSTYCZNA pilACDWHIA P3/ŻUWU Piłsudskie­
go ft- - 10885

KU-jR we Lwowie realność najchętniej hipotecznie 
obdłużoną natychmiastowy wkład 20. 00 *ł„ re­
szta według umowy. Pośrednictwo wykluczone. Pi­
semne zgłoszenia w administracji Słowa ,Joisklego 
pod .Kresowiec* _________________   11029

p r z e lo t n e  praew iźn*?, s t a łe  
d la  c e to w  r o ln ic z y c k  

d o sta r o a a  u  67

Spttykat Rolniczy i  Ł
w  K r a k o w i e  

O d d z i a ł  w e  L w o w i e  
T r z e s i e h u  M a j a  11 .
kbWlj gotówką ioriepian, salon prawie nowy. Zgło­

szenia; Księgarnia, Batorego 30. m a7

Wydział powiatowy w Rohatynie.
L 4652/27, Rohatyn, dnia 26 f.ąździernika 1927

W yd ział p o w iato w y w  R o h a ty n ie  ro zp isu je
K o i f i d n  m

n a  p o sa d ę  tek w ra a  o k r ę g o w e g o  z  s ie d z ib ą  w  B u k a o zo  łrcatJi
Do posady tej przywiązane są na razie pobory wedle grupy 'XII. szczebel 

a) uposażenia urzędników państwowych ą  dodatkiem na objazdy i dodatkiem 
na mieszkanie.

Do okręgu tego należy 12 gmin o  łącznem zaludnieniu 13,131 głów. 
Ubiegający r.ię o powyższą posadę winni dołączyć ćo  podania i  
1) Metrykę urodzenia na dowód nie przekroc?enia40 roku życia,
2j Dowód obywatelstwa Pińskiego.
3) Poświadczenie odbycia conajmniej dwuletniej praktyki lekarskiej.
4) Własnoręcznie napisane curiculum vitae.
Poaania przy nadesłaniu .gotówki 3 zł. tytułem ópłaty administracyjnej wno­

sić należy do dnia 30 listopada 1927 i. do Wydziału powiatowego w Rohatynie.
I g u m i u n  r t ą d o w y i

11189 J ó s e f  C i e ń s K i  w r .

Wydział powiatowy ogłasza k on k u rs n a  o o s a d ę  lek a rza  u k r ę g o w e  
g o  z  s ie d z ib ą  w  S tru su  w ie  dla gmin : Strusów, Ruzdwiany, Bernadówka, 
Nowy Tyczyn, Pantalicha, Zazdrość, Warwaryńce, Tiutków i Darachów.

Pobory XII stopnia urzędników państwowych i ryczałt na objazdy.
Podania zaopatrzone w metrykę urodzenia dyplom, upoważnienia do wy­

konywania praktyki lekarskiej należy wno»:ć w serminit dp 15 lis to p a d a  
1927 r. d o  W y d zltiiu  p o w ia to w e g o  w  T rem b o w li.

Z Wydziału powiatowego:
Komisarz rządowy:

Starosta:
11194 Podpis nieczytelny.

J fH ilfllflY  Ra >; el Towarów Jataznych 
»J b U rlH il | ArtyfcułAw Tarhnicanych

in ó łk a  * ogr. poi.
w e  L w o w i e .  u l .  G ró c ie t ję a  2 3 , 

Poleca M arzędzta •„ a  k& idej g a łę z i p rre -  
m y s łu  i rę k o d z ie ła . Ofcuc a  bud o w lan e , i 
M aszyny  i m a ta r ja ry  tila m łynów  To ; 
kar/ii i ,  W£er a rk i, w a g i, S iecz­
k arn ie , P o m p y , Ł o ży .k a  k u lk o w e, Wąsy, i 
G urty , P a p ę  uachjow ą, Ł ańcuchy, W ielo- j 

k rążk i i t. p .  .
C onjrH ctstlłłsrcncyinto.Telefuii 41 47. 
Ekspedycja na (ijowilfcję iieziwiocznia i llóO ,

POSADY POSZUKIWANE. 
4 g ro sz e  za w y ra z .

BIURO HldtmzynowsklaJ, L w A w ,ftac ś M itn i tK I  
ł ,  Talafon 13-61, poieca .lauczyciętki, naucrycieli, 
Francuzki. Niemki, pielęgniarki, (reblanki, kluczni- 

gospodynie; szoferów, maszynistów, ogrodników, 
woźniców, biuralistów, służbę restauracyjnę, 1.c.te- 
lową, óklepową, folwarczną, agronomów, leśników.1J IR,

[  MIESZKANIA SKLEPY LOKALE j

DOSZUKUJĘ pomieszkania z—7 pokoje, suchnia z 
KOAifórfcm, w śródmieściu ewentualnie prz^ uilcach: 
Zybiikiewlrza, Mikołaja, Długosza, Supińskiegu, Ka- 

’ ' pneni. Zgłoszenia pod „Komfort1- Ce-iecza za ujstępnem 
klatna Prasowa CiiOrężczYzny 7. luikl

FORTZPIAH pierwszorzędnej marki, krótki ron wiel­
ki, znakomity — sprzedam. Kopernika zó. Sltlo- 
niarśki. 1 11079

•ttl >1̂  okazyjnie urządzenie pokojowe z fortepianem 
tub pianinem. Administracja Słowa ood .Janina".

1.079

NAUKA 1 WYCHOWANIE. 
8 groszy za wyraz.

RODOWITA Francuska poszukuje lekcji Zgłoszenia 
p-jd .PrantuŁsa1* __________________  10956

UFZań i  VII ki. gimn, mai. przyrod, pusznkuje lekcji 
ze szkół powszechnych lub niźazycii gimn. gtosze- 
nia * aamlnistracli pod ..S ierota11._______ tludł

INSTYTUT tańców  .Sten", iirodzlcsich 2. Na^u„wtZ'i
tahee. Współpracuie; prof. Paul Ruth i  
Wpisy 6 8. 11191
AŚlCr ryC m iunt 1 plastyka dla pań młodzieży ł 
dzieci, pod kierunkiem sił fachowych: Instytut tań-r-i4iu 4łanł ilnnrlelAlrii-h 7 tUnieti r\  O ‘.TT>1191

FOLWARK 141 morgów kolo Kałósżs z budynkami t
zasiewami sprzedam tub uydzierżawię. Stanisła­
wów, Trzeciego Maja 3, — Zakład fotograficzny 
„Rmilia-, HU17

1 ROŻNE DONIESIENIA, h 
|  3 gruszy za wyraz. j

kilALNuSĆ trzypiętrowa, pełny kuMfort, pierwszo" 
. ęJiia budowa ze sklepami, blizko śródmieścia za 
26.6  iu dolarów do f przed unia Wl^domoiC v kan­
celarii adw. ara nlarguii^sa. ul, Sienkiewicza 2.

11(90

ZEGARKI damskie staromodne, i ieszonkowe, prze­
rabia na ręczne Jan Seitenrelch, Lwów. pi. Maria­
cki I .  i627.i.

k a p e l u s z e , najświeższe modele poleca po c e d u h  
reklamowych 11’opoinicka, K o-unika L Pasaż Mi- 
KOlaSuha 1. piętro. 10370

TOREBKi Ji-ebroe, metaiowe . wsżeiną clżuterlę naf 
prewia od JO gr, soildnin i szybko W. Puszek, LwOw 
Akademicka t .  telei. i - —4:: 7471

SYArMY adwekai we Lwowie przyjmie Je!so spól- nika młouszegc zamierzdjącago otenrzyć kance. 
larję -i-, Lwowie (Katoliku Polaka) Zgłoszenia do 
administracji pod adresem „adwokat0 zu cmazanietn 
kwitu mseratowego. 11192

Wydawca i  redaktor odpowfcdahiliiy; Wilhelm Amon: SKizyczyńsid % ariiitariu „Słowa Polskiego" Lwów, ul, Zimorowlcza 15.


